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PRZEWODNIK GIMNASTYCZNY
Cena p renum eracy jna :

M iejscow a roczn ie
bez p rzesy łk i . . 1 zł. 20 ct.
z p rzesy łk ą  . . . 1 „ 30 „
Z am iejscow a
z p rzesy łk ą  . . 1 „ 50 „
M iejscow a półroczn .
bez p rzesy łk i . . . 65 ct.
z p rzesy łk ą  . . • . 70 „
Z am iejscow a
z p rzesy łką . . . 80 „
N um er po jedynczy  bez p rze-

sy łk i 15 ct.

ORGAN TOW ARZYSTW  GIMNASTYCZNYCH.
W Y C H O D Z I P I E R W S Z E G O  K A Ż D E G O  M IE S IĄ C A .

?E  L W O W IE  DŁ1CA LIND EGO L . 7 ;  A D M IN IS T R A C J A  P L A C  CHORĄZCZYZNY L . 3 .
Prenumerować można: w Adm inistracji, w Zakładzie Tow. „Sokoł“ 1. 8. 

ul. Zimorowieza i we wszystkich księgarniach.

'  Przedpłata roczna z  przesyłką  
pocztow ą p o d  o p a ską :

D o K ró les tw a  p o lsk ieg o , L i
tw y, R osy i 1 rs . 50 kop .

D o W . K s. P oznańsk iego , 
P ru s  i  N iem iec 3 m ark i.

D o k ra jów  zw ią zk u  poczt. 
E u ropy  i S tanów  Z jed . A m e
ry k i 5 franków .

D o k ra jó w  in n y c h  pod ług  
ta ry fy  pocztow ej z do liczen iem  
opako w an ia  i  t .  d.

Nerwowość a  wychowanie  fizyczne.
Cywilizacya podług słów francuskiego psycho

loga Ribota, jak  starożytny Kato niosący w jednym  
fałdzie togi pokój, w drugim wojnę — sypie jedną 
ręką dobrodziejstwa — drugą klęski.

Pod jej błogim wpływem, człowiek z dzikiego 
troglodyty zmienił się w  dzisiejszego wykwintnego 
Europejczyka, opanował żywioły i zwierzęta, zmusił 
nieznane dawniej siły przyrody, by mu służyły jak  
niewolnice. Ta cywilizacya zwiększając ludzkie po
trzeby dała możność zaspokajania icb, napełniła serce 
człowieka szlachetnemi myślami i uczuciami, uczyniła 
cały system nerwowy niewątpliwie doskonalszym, 
ale tern samem wrażliwszym na każde podrażnienie, 
tak źe odczuwanie radości lub bolu, czy moralnego 
czy fizycznego, jest u nas cywilizowanych niewątpli
wie silniejsze jak  u dzikich, choć reakcya zewnętrzna 
normowana wyrobioną siłą woli może być mniejsza. 
Tu już leży obok zalety pierwsza nader doniosła 
wada cywilizacyi.

Dalej ta cywilizacya zwiększając potrzeby zwię
kszyła żądzę ich zaspokojenia, a tern samem i pracę, 
którą do tego zaspokojenia dojść można. Zmieniła 
formę brutalna walki o byt, nie usuwając jednak tej 
walki, czyniąc ją  tern zacieklejszą nawet, tern sroż- 
szą, bo prowadzoną nie chwilowym wysiłkiem mięśni 
ale nieustannem napięciem wszystkich władz ducha.

W reszcie umysł ludzki, a mówię o bardzo śre
dnio wykształconym człowieku, kupić w sobie musi 
olbrzymie szeregi nowych pojęć, których liczba co 
roku wzrasta. Obecnie uczeń kończący szkoły średnie, 
posiada daleko rozleglejsze wiadomości, niż na naj
wyższym szczeblu wykształcenia stojący mędrzec da
wnych wieków.

Mózg ludzki któremu tak wielkie i coraz wię
ksze stawiamy wymagania, akomoduje się wprawdzie 
przez szeregi pokoleń, rozpychając formalnie swą 
kostną pokrywę. Pom iary antropologów dowodnie 
wykazały, że przeciętna pojemność czaszki w X II. 
wieku była mniejszą od dzisiejszej, czyli źe mózg 
jak  mięsień pod wpływem długotrwałej pracy zwię
kszył swą masę, by tej pracy módz podołać. Stało 
się to tern możliwszem, że wychowanie ulegając ko
nieczności stara się zadość uczynić zwiększonym w y
maganiom od naszych mózgów, stara się niejako sztu
cznie sprowadzić nadmierny ich rozwój, a tern samem 
i nadmierną wrażliwość. Epokę naszą, zwaną pospo
licie wiekiem nerwowym pozwoliłbym sobie dla obra
zowości nazwać epoką hipertrofii jednostronnej cen
trów nerwowych, czyniącej je  podobnemi do doskona
łych wag chemicznych, na których maleńki ciężarek 
niebacznie położony na szali sprowadza utratę ró
wnowagi.

Że tak  jest, nie potrzeba już dzisiaj dowodzić 
wiele. Cały szereg badaczy przyrodników, z których 
prac głośna przed paru laty  broszura Krafft Ebinga: 
Nasz wiek nerwowy — najwięcej znalazła przystępu do 
publiczności, cały szereg publicystów i romansopi- 
sarzy omawiał już i omawia ciągle tę kwestyę 
piekącą. Ktokolwiek weźmie do ręki odnośną statys
tykę, ujrzy mnożący się z przerażającą szybkością 
zastęp chorób nerwowych, neurasteników, historyczek, 
zbrodniarzy, samobójców i obłąkańców. Że zaś te smu
tne objawy mają bezpośredni związek z cywilizacyą, 
dowodem Prancya, kraj najwięcej niewątpliwie na 
kontynencie cywilizowany, gdzie ogólna neuroza i jej 
następstwa coraz to groźniej występują.

Czyż więc mamy przypuścić z pessymistami, źe 
dolą naszego społeczeństwa jest staczanie się w coraz 
głębszą przepaść przeczulicy nerwowej, że w końcu 
nadmierna cywilizacya zamieni to całe społeczeństwo 
w jeden wielki szpital obłąkanych ?

Nie sądzę. Jeśli jednak mamy zneleść środki 
zaradcze, to pierwszym warunkiem jest zapoznanie 
się szerszego ogółu ze złem i z przyczynami, które 
je powodują, a pom ijając-na dziś całe szeregi innych 
czynników szkodliwych sądzę, że w pierwszej linii 
należy nam rozważyć wady i pomyśleć o zmianie 
szybkiej i radykalnej systemu wychowania młodego 
pokolenia.

U tarte zdanie rzymskiego poety Juwenala, że 
zdrowy duch tylko w zarowem ciele się mieści, jest 
ciągle frazesem — nie dość jeszcze zrozumianym — 
a nadewszystko prawie nieuwzględnianym w praktyce. 
Najtroskliwsi nawet rodzice, mówię o przeważnej 
większości, dbający niezmiernie o to, by dzieci ich 
postępowały jak  najwięcej pod względem umysło
wym, stawiając w tej mierze przesadne nawet nieraz 
wymagania, sądzą, że jeśli dziecko ma dobre poży
wienie i odzienie, wreszcie jako tako zdrowe po
mieszkanie, to ma wszystko, co mu do normalnego 
rozwoju i zdrowia potrzeba. Nie domyślają się nawet 
całego szeregu czynników, bez których ten rozwój 
musi być jednostronny a tern samem szkodliwy. Ztąd 
idzie, że dziwią się naiwnie, czemu to dziecko świe
tnie odżywiane mizernieje, czemu traci mimo zdolności 
chęć do nauki, czemu ta  nauka, mimo przymusowego 
ślęczenia nad książkami, co raz trudniej przychodzi. 
A jednak nie trudno zrozumieć tę zagadkę, gdy się 
przypatrzy naturalnem u rozwojowi człowieka. Za
cząwszy od niemowlęcia wymachującego z pieluszek 
drobne mi rączętami bez powodu a skończywszy na 
dorastającym młodzieńcu lub dziewczynie, całą tę 
epokę rozwoju fizycznego cechuje w stanie norm al
nym, co najlepiej obserwujemy na zwierzętach, pe
wien nadmiar sił fizycznych, potrzeba ruchu szuka
jąca upustu w gwałtownych skokach, bieganiu, za
bawie. Kacyonalne wychowanie nietyiko powinno ten 
ważny wzgląd mieć na oku, ale jeszcze umieć go wy-
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zyskać do swych celów. Tym czasem  dzieje się zupeł
nie przeciw nie. Od oliwili, k iedy dziecko przestąpiło 
próg szkolny, nakładają m u rodzaj moralnego_ kaftana, 
w k tórym  jak  skrępowany szaleniec zaledw ie ruszać
się może. .

Po pięciogodzinnem, u  wzorowego ucznia bardzo 
spokor tern siedzeniu w dusznej klasie, trzeba powracać 
grzecznie do domu, by znów po m ałym  odpoczynku 
zasiadać do parogodzinnego bębnienia zadanych lekcyi. 
Um ysł wym ęczony nie chce przyjm ow ać nakoniec po
dawanego pokarm u, nogi d rgają pod chłopcem,_ ale 
na to je s t sposób— trzeba się uczyć dłużej a wlezie do 
głowy, na  niespokojne siedzenie zaś je s t kara. ^

D ziw na, każdy  rozumie, źe nadm ierna ilość, lub 
nieodpow iedni pokarm  psuje żołądek, niedozw ala się 
straw ić, o m ózgu mało kto  chce to przypuścić, a 
faktem  jest, źe dzisiejsza nauka szkolna m usi ilością 
i jakością naukowej karm y doprowadzić średnią um y- 
słowość do takiej m oralnej niestraw ności.

Część pedagogów i ojców m ających bardzo zdolne 
i pilne dzieci tw ierdzi, że tej nadm iernej ilości, tego 
przeciążenia nie ma. Nie m ogąc w kraczać w peda
gogiczne dyskusye, pozwolę sobie ty lko  na  m aleńkie 
porównanie. T ak często słyszeć m ożna skargi urzęd
ników  na przeciążenie biórowe. Ten urzędnik  siedzi 
6_7 godzin w biórze i w razie nadzw yczajnego n a 
w ału pracy dostaje do domu t. zw. kaw ałki, dające 
tem at do słusznego narzekania.

A jednak  jes t to człowiek o um yśle dojrzałym , 
pracujący w jednym  kierunku, rutynicznie, przez co 
ta  praca dużo łatw iejszą się staje. Ciekawym  coby 
i 'w iedział, gdyby m u kazano ja k  przeciętnem u gim- 
nazyaście przez 5—6 godzin pracow ać z wytężoną 
uw agą w coraz to  innym  przedmiocie, przechodzić od 
nauki języków do trudnych  zagadnień m atem atycz
nych, od hU toryi będącej najczęściej chronologią do 
fizyki, przyjm ować to w szystko w form ie zbitej i  su
chej- wreszcie po powrocie do domu poświęcić znów 
godzin kilka tym  sam ym  przedm iotom  dla pow tórze
nia i u trw alenia w pam ięci. Jakżeby  w tedy na prze
ciążenie narzekał! A  w tern położeniu znajduje się 
na  dobitek  um ysł niew yrobiony, k tó ry  ru ty n ą  m c 
zastąpić n ie może, k tó ry  w zasadzie do każdego no
wego przedm iotu w inien przystępow ać z całem  skupie
niem  uw agi i św ieżą pam ięcią. .

Ze stanow iska lekarskiego zupełnie zgodzie się 
m uszę, odnośnie do przeciętnie zdolnych uczniów, 
na  zdanie jednego z niem ieckich publicystów  „ze 
przy braku dwu środków pomocniczych, braku pamięci 
i pojętności młode głow y m usiałyby popękać od ma- 
terya łu , k tó ry  w nie^ paku ją1'.

Do tego przeciążenia bezwzględnego,  ̂ dołącza 
się jeszcze przeciążenie względne t. j. ciągłość pracy  
bez należytego odpoczynku, bez koniecznej odm iany 
fizycznego ruchu, k tó ry  by był z jednej strony n a 
tu ra lną  i upragnioną rozryw ką, a z drugiej, ja k  to 
uóźniej wykażę, konieczną i niezbędną nauką.

K onsekw encyą tego  zaniedbania je s t nietylko 
osłabienie m oralne ale i fizyczne. N igdy nie zapomnę 
bolesnego wrażenia, jakiego doznałem siedząc raz ŵ  po
łudniowej godzinie na  krakow skich plantach, kiedy 
rój m łodzieży w ysypyw ał się z starożytnego Liceum  
św. Anny. Przedem ną przechodziło, nie w iem  zkąd 
tam  z b łąkanych , dwóch ogrom nych pruskich ofice
rów. Podniosłem  na nich  zdziw ione oczy i usłyszałem  
ja k  jeden  z nich pokazując ręką na przechodzącą 
gw arliw ie młodzież, rzekł do drugiego z drw iącym  
uśm iechem : Die K erls sehen ja  alle aus wie F rage- 
zeiehen. Spojrzałem, jakżeż m i się m aleńcy w ydali 
obok ty ch  dwóch teutońskich olbrzymów, ja k  nędzni, 
bladzi, anemiczni, jak  trudno było dopatrzeć się tw a
rzy oryskającej młodzieńczem zdrowiem i  weselem.

N aw et ruchy  ich choć żywe, jakieś n iezgrabne, bez
silne, nieelastyczne...

Sto razy  przypom niał m i się te n  fak t w raz ze 
zdaniem  któregoś z francuskich publicystów  po_ w oj
nie : N iem cy pokonali nas mięśniami, kiedy w idziałem  
grom adki szkolnej młodzieży. Trudno zaiste przypuścić 
patrząc na  jej w iększość, że to  potom kowie rycer
skiego niegdyś narodu.

Nie chodzi mi jed n ak  na razie o stronę fizy
czną, ale o ściśle z n ią  zw iązaną stronę m oralną. 
Prostem  następstw em  nadm iernego siedzenia i za
n iedbania rozwoju fizycznego są przekrw ienia w o r
ganach brzusznych, zły rozwój k la tk i piersiowej, niedo- 
krewność ogólna, a wynikow o coraz więcej pojaw iająca 
się przeczulica mózgowo-rdzeniowa, stw arzająca n eu ra
steników  w wieku, w k tórym  o nerw ach  ̂— prócz 
z książki — nic wiedzieć nie powinni, ospałość i w strę t 
do p racy  i  nauki, zniechęcenie do życia a naw et 
mnożące się już teraz m iędzy m łodzieżą samobójstwa.

(C. d. n.).

Zarys ćwiczeń na drążku.
(Ciąg dalszy).

B. w y c h w y t  z a m a c h e m :
Co do znam iennej cechy nie rożni się w iele od 

zwyczajnego w ychw ytu , a to  jedynie te rn , że przed 
charak terystycznem  przyłożeniem  stóp do drążka 
rzutem  obu nóg skośnie do góry uskuteczniam y po- 
przód ciałem  „zam ach“, a dopiero w przednim  za
m achu w ykonyw am y zwieszenie przew rotne (przyło
żeniem  stóp do drążka) i rzu t nogam i, a w yginając 
się w łuk  w krzyżach , w spieram y się do podporu 
T ym  „zamachem" u łatw iam y sobie poniekąd w ychw yt.

aa) w y c h w y t  z a m a c h e m  p r z o d e m .
o) z e  z w i e s z e n i a :
a) z n a  s k o k u :  Skacząc do zwieszenia nadaje

m y sobie znanym  sposobem (p a trz : W yw ijanie 
zam ach z naskoku") zam ach, w ty lnym  zam achu 

m iernie kulim y się w krzyżach, w najw yższym  zas 
punkcie przedniego zam achu silnie krzyże w  łuk w y
ginam y, wyprężając piersi do przodu, poczem błyska
wicznie przykładam y obie stopy (przedstopia) do d rą
żka, a równocześnie w ykonując obiem a nogam i rzu t 
skośnie w przód do góry  i w yginając się w łuk w k rz y 
żach w spieram y się równorącz do podporu przodem.

Początkow o w ykonyw am y w ychw yt zamachem  
„o r a m i o n a c h  s k u r c z o n y c h "  (III), później też 
i  o ram ionach wyprężonych" (IV).

Powyższy w ychw yt zamachem  możemy wykonać ,
aa) ze zw ieszenia z a s a d n e g o :  nachw ytem  (III), 

dw uchw ytem  (III), podchw ytem  (III), też dwuchwy- 
tem  obróconym (IV) i podchw ytem  obroconym  (IV). 
W  obu ostatn ich  razach jesteśm y zmuszeni, w chw ili 
gdy się w podpór wspieram y, zm ienić chw yt rąb

(łfi) ze zw ieszenia „ r ę c e  p o d a ł "  (III  IV ): na- 
dwu- pod chw ytem , też dwu- i pod- chw ytem  obro
conym. _ TTr

YY) ze zwieszenia „ r ę c e  p o b l i z  ( l i i  J-V)
na- dwu- i pod- chwytem.

83) ze zwieszenia „ r ę c e  s k r z y ż m e "  nachw y
tem  (IV).

ee) ze zwieszenia „ r ę k a  n a  r ę c e  nachw ytem
(IV). . ,  , ,,

Powyższe w ychw yty urozm aicam y tez rożnym  
sposobem „ p r z y ł o ż e n i a  s t ó p  d o  d r ą ż k a "  t. j. 
w chwili, gdy w najw yższym  punkcie przedniego za
m achu przechodzim y (kulim y się) w zwieszenie prze
wrotne. Możemy bowiem przyłożyć:
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obie nogi spojone w środku rąk,
„ „ „ zew nątrz rąk  w lewo (w pr.),
„ „ rozkrocznie,
„ „ jed n ą  w  środku, jed n ą  zew nątrz rąk.

W ychw yty  zam achem  m ożem y też wykonywać 
ze „ z m i a n ą  c h w y t u  r ą k 11 t. z. że w chwili, gdy 
się w  podpór wspieram y, zm ieniam y chw yt rąk, w n ie
k tórych  wypadkach, ja k  już wspom nieliśmy, jesteśm y 
w prost do tego (z przyczyn budowy ramion) zmuszeni.

Odm ianą powyższych w ychw ytów  je s t „w y 
c h w y t  z a m a c h e m  ł u k i e m “ (IV) — żartobliw ie 
„salonką14 zw any — k tó ry  się tem  różni od zw yczaj
nego w ychw ytu zam achem , że cały ruch w ykonyw a
m y przy „ k r z y ż a c h  s t a t e c z n i e  w ł u k  w y g i ę 
t y c h 11, przeto odpada zupełnie przyłożenie stóp do 
drążka, li ty lko przybliżam y, w najw yższym  punkcie 
przedniego zamachu, górną część ud do drążka i usi
łu jem y krótkim  a rychłym  ruchem  wesprzeć się , ba
cząc zawsze na  krzyże stale w łuk  w ygięte i w yprę
żone ram iona. Najlżej da się powyższy w ychw yt w y
konać : nachw ytem  (IV).

(3) z r o z b i e g u :  Powyżej poznane w ychw yty 
m ożem y też w ykonać z rozbiegu, odbijając się obu- 
nóż od m ostka położonego przed d rążk iem , skacząc 
do zw ieszenia i równocześnie t. z. podm ykiem  nada
jąc  sobie potrzebny zamach.

7 ) z e  s p o k o j n e g o  z w i e s z e n i a :  N ajpierw  
spokojnie t. j. bez ruchu  na  drążku zw iesim y się, po
czerń dopiero nadajem y sobie podm ykiem  zamach, 
z czego w ychw yt uskuteczniam y.

b) z e  z w i e s z e n i a  j e d n o r ą c z :
Ż  naskoku, lub ze spokojnego zwieszenia, bądź 

„z r ę k ą  n a  p r z y r ę c z u 11 (IV), bądź „w olno11 (V), 
uskuteczniam y zam ach, poczem znanym  sposobem 
w ychw yt do podporu jednorącz o ram ieniu  ugiętem . 

r) z p o d p o r u  p r z o d e m :  
a) o d m a c h e m  ( I I I—IV ): z podporu nachw y

tem , odtrącam y się całem ciałem  wstecz, w yrzucając 
obie nogi wstecz do góry, w krzyżach się w yginając 
i prostując ram iona — t. z. „ o d m a c h 11 — przecho
dzim y do zwieszenia i uzyskujem y do przodu zamach, 
z którego praw idłow y w ychw yt w ykonyw am y.

j S ) p o d m y k i e m  (III—IV ): Z podporu nachw y
tem  spadam y wstecz do zw ieszenia przew rotnego i 
równocześnie uskuteczniam y „p o d m y k  i e m 11 zamach, 
z którego później w ykonyw am y w ychw yt.

7 ) o d m y k i e m  (III i I V ) : Z podporu na- dwu- 
lub pod- chw ytem  uskuteczniam y „odm ykiem 11 (głową 
naprzód) — przechodząc do zwieszenia — zamach, 
z k tórego  w ykonyw am y w ychw yt.

3) p r z e r z u t e m  (IV ): Z podporu podchw ytem  
w ykonyw am y „p rzerzu t“ do zwieszenia, skutkiem  czego 
uzyskujem y potrzebny zam ach do w ychw ytu.

d) z p o d p o r u  t y ł e m  ( l u b  ze  s i a d u ) :
a) s p a d e m  w s t e c z  i p o d m y k i e m  (I II—IV ): 

z podporu ty łem  nachw ytem  spadam y w stecz do zw ie
szenia przew rotnego, a przew lekając obie nogi chyżo 
do przodu, w ykonyw am y „podm ykiem 11 zam ach , p o 
trzebny do w ychwytu.

fi) s p a d e m  w p r z ó d i  p o d m y k i e m  (I I I—IV): 
z podporu ty łem  podchw ytem  spadam y wprzód do 
zwieszenia przewrotnego, a przewlekając chyżo obie 
nogi do przodu, w ykonyw am y „podm ykiem 11 zamach, 
potrzebny do wychwytu.

7) o d m a c h e m  i w y k r ę t e m  (V ): z podporu 
ty łem  „ręce podał11 podchw ytem  odtrącam y się całem  
ciałem  do przodu, w yrzucając obie nogi w przód do 
góry, spadam y do zwieszenia tyłem , a wykręcając się 
w barkach  do zw ieszenia przodem z obróconym  pod
chw ytem , wykonyw am y z niego wychwyt.

o) o d m y k i e m  i w y k r ę t e m  (V): z podporu 
ty łem  „ręce podał11 podchw ytem  uskuteczniam y „od

m yk11 o krzyżach w ygiętych do zw ieszenia tyłem , 
a w ykręcając się w barkach do zwieszenia przodem 
w ykonyw am y wychwyt.

e) z e  s i a d u  o k r a k i e m :  
a) s p a d e m  w s t e c z  i p o d m y k i e m ,
3) s p a d e m  w p r z ó d  i p o d m y k i e m :  w obu 

razach zupełnie tak  samo, ja k :  „z podporu ty łem 11, 
z tą  różnicą, że tylko jed n ą  nogę przew lekam y do 
przodu.

Pom oc: P rzy  w szystkich w ychw ytach przodem  
nauczyciel, stojąc z boku ćwiczącego pom aga mu 
w tej ch w ili , k iedy tenże przyłożyw szy stopy do 
d rążka w ykonyw a nogam i skośny rzu t do góry, pod
pierając go dłonią ze spodu uda i niejako tłocząc je  
w  górę do drążka.

bb) w y c h w y t  z a m a c h e m  t y ł e m :  
a) z e  z w i e s z e n i a :
a) z n a s k o k u :  Skacząc do zwieszenia nadaje

m y sobie „podm ykiem 11 zamach, poczem w przednim  
zam achu przew lekam y obie nogi do ty łu , a wycze
kaw szy w tem  zw ieszeniu przew rotnem  ty lnem  za
m ach do przodu, w ykonyw am y obiema nogam i silny 
rzu t s k o ś n i e  w s t e c z  d o  g ó r y ,  a równocześnie 
w yginając się w  łuk w krzyżach i  wznosząc głowę 
do góry, w spieram y się do podporu ty łem . W ychw yt 
ten  w ykonyw am y „o r a m i o n a c h  s k u r c z o n y c h 11 
do podporu ty łem  o ram ionach ug iętych  (IV) i o „r a- 
m i o n a c h  w y p r ę ż o n y c h 11 do podporu ty łem  o ra 
m ionach prośtych (V), a t o : pod- dwu- i  na- chw ytem .

O dm ianą je s t: w y c h w y t  t y ł e m  w y k r ę t e m  
(V). W  zw ieszeniu z obróconym podchw ytem  w ykrę
camy się w  barkach do przodu w przednim  zamachu, 
a przechodząc tym  sposobem w zwieszenie przew ro
tn e  ty łe m , wykonyw am y z niego w ychw yt tyłem .

3) z rozbiegu . |  tak  samo jak
7) ze spokojnego zw ieszenia J z naskoku
o) z w yw ijania j
b) z e  z w i e s z e n i a  t y ł e m  (V).
W  zwieszeniu ty łem  podchw ytem  też dwu- i n a 

chw ytem  wyw ijam y, a uzyskaw szy dostateczny za
mach, w  ty lnym  w krzyżach się kulim y, w przednim  
zaś w ykonyw am y w ychw yt tyłem .

c) z p o d p o r u  p r z o d e m :
a) o d m a c h e m  (IV —V ): nachw ytem ,
3) p o d m y k i e m  (IV —V ): na- też dwu- i pod

chw ytem  ,
7) o d m y k i e m  (IV —V ): pod- dwu- na- chwytem , 
§) p r z e r z u t e m  (IV —V ): podchwytem.
W e w szystkich powyższych w ypadkach uzysku

jem y  potrzebny zam ach w ten  sam sposób, jak  przy 
analogicznych w ypadkach w ychw ytu przodem  zam a
chem z podporu przodem, poczem w  przednim  zam a
chu przew lekam y obie nogi do ty łu  i  w ykonyw am y 
w ychw yt tyłem .

d) z p o d p o r u  t y ł e m  ( l u b  ze  s i a d u )
a) spadem wstecz i podm ykiem  (IV) nachw yt.
3) „ wprzód i „ (IV) podchw yt.
W  obu razach spadam y do zwieszenia przew ro

tnego, z niego podm ykiem  nadajem y sobie potrzebny 
do w ychw ytu zamach.

7) o d m a c h e m  (V): z podporu ty łem  podchw y
tem  uskuteczniam y „odm ach11 wprzód do zwieszenia 
tyłem , a uzyskaw szy tym  sposobem zamach, ze zw ie
szenia tego w ykonyw am y w ychw yt tyłem .

o) o d m y k i e m  (V ): z podporu ty łem  na- dwu- 
lub pod- chw ytem  uskuteczniam y „odm yk11 do zwie
szenia tyłem , a uzyskaw szy potrzebny zam ach wyko- 
wam y ze zw ieszenia tego w ychw yt tyłem .

e) z e  s i a d u  o k r a k i e m :
a) spadem wstecz i  podm ykiem  (IV),
3) „ wprzód i „ (IV).
W  obu razach tak  samo ja k  „z podporu ty łem 11.



- -  140 —

P o m o c : P rz y  'w ychw ytach  ty łe m  n au czy c ie l s to 
ją c  z boku  ćw iczącego, pom aga m u w  tej chw ili, 
w  '.. nórej ten że  w yk o n y w a n o g am i rz u t skośnie w stecz 
do gó ry , p o d p ie ra jąc  go pod  kolano  dłonią.

(C. d. n.)

Zl ot  sokol i .
(Ciąg dalszy).

Obrady delegatów skończyły się w samą porę. W ła- 
: bowiem zbliżyła się godzina uroczystego przedsta- 

v. ‘ ,a w teatrze lir. Skarbka. Na przedstawienie to po
spieszyło wszystko, co tylko zdołało w porę uzyskać bilet 
wste ou. Jeszcze nigdy stara  sala skarbkowska nie była 
tak przepełnioną; po raz pierwszy mieściła tak  niezwykłych 
gości. Przeżyła ona wiele wzniosłych momentów — tak 
cha. akterystycznego nie zapamiętała dotąd n ig d y ! . .  Cały 
wieczór miał od początku do końca jeden wyłączny cha
rakter. . .  sokoli. Na parterze zajęły miejsca — Sokoły, 
w lożach rozsiadły się — Sokoły, na krzesłach pierwszego 
i drugiego piętra — Sokoł obok Sokoła. W szyscy w ma
lowniczych swych strojach. Gdzieniegdzie tylko widniał 
kontusz lub czamarka. Panie — przeważnie w lożach, 
w strojach wieczorkowych a nawet balowych.

Na przyjęcie niezwykłych gości udekorowano gmach 
tea tru  wspaniale, wewnątrz i zew nątrz, w zieleń, festony, 
herby, emblemata, sztandary, światła. Pod stropem amfi
teatru nad parterem unosił się duży biały orzeł roztacza
jąc  swe ogromne skrzydła nad sokolską d rużyną, jakby 
wdzięczny i świadomy, że ta  drużyna toruje mu drogę 
do dawnego swobodnego lo tu , pełnego chwały i sławy.

Z uderzeniem godziny 8. rozpoczęło się przedstawie
nie. Na scenę w ystąpiły  połączone chóry „L utni11, „Echa11 
i śpiewackiego Kółka sokolego i odśpiewały przy towa
rzyszeniu orkiestry wspaniałą kantatę sokolą druha Soł
tysa pod osobistą dyrekcyą kompozytora. TTtwór szlachetny 
i szeroko traktow any odśpiewano z werwą i zapałem, 
oklaskiwano gorąco.

N astąpił JI. ak t dram atu „TJ kolebki narodu11 Beł- 
cik wskiego. Natchnione słowa autora i piękna gra i dekla- 
ina< ya pani Stachowicz w roli naszej legendowej W andy, 
wy ołały niezwykłe wrażenie. T eatr grzmiał od oklasków, 
gći W anda, pomodliwszy się do dobrych bogów o pomoc 
i opiekę, i zakląwszy następnie wojewodów na żony, 
łz iee i, na ziemię rodzinną, wezwała wszystkich do broni 
przeciw najeźdźcom i złożyła przysięgę, że „nie prędzej 
z ąk miecz pu śc i, aż z nim padnie lub wrogów wypę- 
dzi“ . Podczas ostatnich słów tej przysięgi: „śmierć na
czelnikom!11 porwali się wszyscy widzowie z miejsc 

i grzmiącymi oklaskami dali wyraz obudzonym tą  przy- 
3%  ą uczuciom.

Niemniej gorąco przyjmowano płomienne słowa nie- 
śx< iertelnego Adama naszego włożone w usta jego „Kon
ie,d< ratów barsk ich11. Cały przepiękny 2. ak t tego dram atu 

różnych sercach widzów różne budził uczucia, niemniej 
jednak pewną je s t rzeczą, że utwór poety najbardziej 
gc ialnego między wieszczami słowiańskimi w yw arł na 
wszystkich potężne wrażenie.

Następnie przedstawiono miły obrazek „zaręczyny 
Zosi11. Przed widzami przesunęła się cała galerya zna
nych i drogich Polakom postac i, które z takiem mistrzow- 
stwem przedstawione są w Panu Tadeuszu. Pobratymcom 
nadarzyła się dobra sposobność zobaczenia żywej ilustra
c ji dobrze znanego im dzieła, poznanie naszej szlachty, 
generałów, wojska, ludu — jakby  żywcem przeniesionych 
na scenę. Żywo też zainteresowała się pięknym widokiem, 
a wołania —• viborne! krzyżowały się z niezbyt polskim 
okrzykiem —  brawo ! Zachwyt spotęgował się na widok 
pię.: nie ułożonego i odtańczonego polonesa, a gdy korowód 
tancerek przechodził pod. skrzyżowanych szabli łukami,

i a rtysta  Gasiński, któremu należy się wdzięczna wzmianka 
za piękny układ tego rycerskiego tańca, wystąpiwszy na 
przód sceny z podniesionym w górę pałaszem zaw ołał: 
n a  z d a r ,  cała sala zagrzmiała oklaskami i okrzykami 
sokolimi.

Przedstawienie zakończył obraz z żywych osób 
układu a rty sty  Lewandowskiego. W ystarczy zaznaczyć, że 
obraz ten był apoteozą P o lsk i, która wskazując na sz tan 
dar sokoli i na otaczających go Sokołów malowniczo ugru
powanych zdawała się zapowiadać zwycięstwo wolności, 
spraw iedliw ości, równości i braterstw a, a łatwo zrozumieć, 
że powszechny zapał dosięgną! szczy tu , że wszyscy w i
dzowie powstali z miejsc, wznieśli ręce w górę i z hasłem 
sokołem na ustach przysięgali niejako na wierność temu 
sztandarowi, na który w skazywała ręka taka czcigodna... 
K ilka razy odsłaniano ten obraz, ulegając natarczywemu 
żądaniu w idzów .. .

Północ już dochodziła, kiedy opuszczono mury gm a
chu skarbkowskiego. Spore jednak grono Sokołów zatrzy
mało się w tych murach jeszcze dłuższy czas przeniósłszy 
się z widowni teatralnej do gościnnie otwartych salonów 
Koła literacko-artystycznego, gdzie powitali ich serdecznie 
sekretarz dr. Michał Grek i gospodarz L iberat Zajączkowski.

Druhowie czescy udali się prawie wszyscy do K a
syna oficerskiego przy ulicy Fredry, gdzie „Ćeska B eseda11 
pragnęła powitać i ugościć swoich braci. Oprócz nich 
przybyło wielu Polaków, przeważnie literatów  i dzienni
karzy. Bardzo licznie stawili się czescy oficerowie lwowskiej 
załogi. Rusini lwowscy, a między nimi kilka pań w naro
dowych strojach rusk ich , przybyli tu  wprost z koncertu 
„lwowskiego B ojana11 urządzonego w Narodnym domu na _ 
cześć tych gości czeskich , którzy nie mogli być na przed
stawieniu w teatrze.

W  jednej chwili zrobiło się ciasno w lokalach „Be- 
sedy11. Powitanie było serdeczne, gorące. Prezes p. Tresky 
porwał wszystkich swem wstępnem przemówieniem. W śród 
wesołej zabawy i dźwięków muzyki wojskowej spędzono 
kilka godzin. Nie obeszło się oczywiście bez toastów. 
Najpiękniejszymi były  toasty czeskich Sokołów dr. Pippi- 
cha i dr. Scheinera. Z pomiędzy toastów lwowrskich zasłu
guje na wyszczególnienie toast wygłoszony przez członka 
Besedy p. Boublika. Innych nie czeskich przemówień nie 
wymieniamy, gdyż wieczór ten był urządzony dla Czechów, 
przed którymi zdała od ogniska życia czeskiego chcieli 
otworzyć bracia ich serca i myśli na gościnnej pobra
tymczej ziem i.. .  (C. d. n.)

W s p r a w i e  f izycznego w y c h o w a n i a  młodzieży.
Jednem z najważniejszych usiłowań dzisiejszych cza

sów na polu szkolnictwa jest pogodzenie wychowania fizycznego 
z wykształceniem umysłowem. Nie jestto wprawdzie rzecz 
nowa, bo nie sięgając aż do czasów starożytnych Hellenów, 
u których duch i ciało tworzyły piękną harmonię, i w no
wszych czasach Bazedow, twórca zakładu „Filantropia11 w Des
sau, starał się pogodzić obydwie strony wychowania w har
monijną całość. Lecz w miarę rozwoju umiejętności i wzrostu 
potrzeb życia zaczęto coraz więcej obowiązków zwalać na 
szkołę, aby młodzież — jak Atena z głowy Jowisza — wy
szła z niej uzbrojona jak największym zasobem wiedzy do 
zapasów z życiem. W ten sposób nauka szkolna stała się 
wyłącznie kultem mózgu, jakoby mózg był czemś niezawisłem 
od reszty organizmu i w nim cała istota człowieka się jed
noczyła a inne części ciała były mniej więcej niepotrzobnj'mi 
dodatkami.

Lecz wnet zaczęły się objawiać zgubne następstwa tego 
jednostronnego systemu wychowania. Młodzież wychodziła ze 
szkół ze znacznym wprawdzie zasobem wiedzy, choć prawda 
więcej pamięciowym i mechanicznym sposobem nabytej, lecz 
fizycznie nierozwinięta i jakby zanikła, a co jest rzeczą waż
niejszą, jakby i moralnie złamana. Dlatego już
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w roku 1836 podniósł Dr. L o r i n s e r * )  głos w sprawie oto
czenia zdrowia uczniów większa opieką i odtąd rzecz ta nie 
schodziła z porządku dziennego rozpraw i rozstrząsań bądź 
to w dziennikach bądź to w pismach ulotnych.

Dzisiaj sprawa fizycznego wychowania posiada już oso
bną literaturę wcale pokaźną, lecz najwyraźniejszem może na
stępstwem poruszenia tej sprawy jest utworzenie osobnego 
czasopisma poświęconego wyłącznie higienie szkolnej, którego 
wydawcą jest Kottelman w Hamburgu.

Ruch na tem polu rozbudzony wpłynął w pierwszym 
rzędzie na polepszenie warunków hygienicznych samych bu
dynków szkolnych i ich urządzeń w ogólności a w szczegól
ności co do konstrukcyi ławek. Lecz nie pominięto także in
nych względów. Oto badając plan nauk spostrzeżono, że 
dzisiejszy zakrój nauki w szkołach średnich jest za rozległy, 
że uczniowie zwłaszcza słabszych zdolności są zbyt obarczeni 
praca domową zwłaszcza rozmaitą pisaniną, a wskutek tego 
skazani są na ciągłe prawie ślęczenie i nie mają dostatecz
nego ruchu zarówno potrzebnego młodemu, rozwijającemu się 
ciału, jak pokarm zdrowy i świeże powietrze. Proste bardzo 
obliczenie wykazało, jak krzywdzący stosunek zachodzi mię
dzy czasem poświęcanym kształceniu ducha a czasem obraca
nym na rozwój fizyczny uczniów.

Mamy tu na względzie stosunki pruskie. Otóż w Pru- 
siech uczeń pilny nie licząc nadobowiązkowej nauki (angiel
skiego i hebrajskiego) ma najmniej 30 godzin pracy tygo
dniowej w szkole. Według długoletnich dokładnych spostrzeżeń 
i statystycznych notatek uczniów potrzebuje uczeń zwykłych 
zdolności 4 godziny dziennie na pracę domową, co razem z 30 
powyższemi godzinami czyni 50 a łącznie z angielskim i he
brajskim 58 godzin, łącznie zaś ze śpiewem 60 godzin w ty
godniu, a w roku 2.400 godzin pracy umysłowej, podczas 
gdy liczba godzin przeznaczonych na ćwiczenia fizyczne wy
nosi tylko 80 godzin, czyli po odliczeniu śpiewu, angielskiego 
i hebrajskiego przypada w Prusiech na pracę umysłową około 
2.160 godzin w roku, co z liczbą godzin gimnastyki tworzy 
bardzo nierówny stosunek 27 :1.

O ileż gorszy stosunek pod tym względem zachodzi u nas 
nie tylko w porównaniu z Prusami lecz nawet z innymi pro- 
wincyami monarchii austryackiej! Oto nie licząc przedmiotów 
nadobowiązkowych, chociaż na nie uczęszcza bardzo wielu 
uczniów a na naukę historyi tak zwanej krajowej wszyscy —  
ilość godzin nauki w tygodniu już w 1-szej i 2- giej klasie 
wynosi u nas 27 a w klasach następnych rośnie do 28 i 
i 29 aż wreszcie w klasie 8-mej dochodzi liczby 30, podczas 
gdy w innych prowincyach t. j. niemieckich w I. klasie wy
nosi tylko 22 godzin w II. 23, w IY. 24, a w wszystkich 
następnych 25 godzin.

Z zestawienia tego wynika, że uczniowie nasi np. 4. klasy 
mają o 4 a łącznie z historyą krajową o 5 godzin więcej 
nauki w tygodniu, niż uczniowie klasy najwyższej w innych 
prowincyach, a są to uczniowie znajdujący się w tym okre
sie rozwoju fizycznego, który poprzedza porę dojrzewania. 
W okresie zaś tym odznacza się organizm mniejszą odpor
nością na choroby, która według fizyologów jest najmniejsza 
bezpośrednio przed czasem dojrzewania, poczem w okresie 
najbujniejszego rozkwitu sił młodzieńczych jest największa i 
wzmaga się z każdym rokiem, a gdy ten okres przeminie, 
znowu się zmniejszać poczyna **).

Jasną jest rzeczą, że uczeń 4. klasy zmuszony tyle go
dzin umysłowo pracować, co uczeń klasy 8-mej, opłacać musi 
tę pracę nadmierną kosztem swego całego organizmu, gdyż 
praca ta nie tylko wstrzymuje prawidłowy rozwój ciała, lecz 
wycieńcza je i osłabia tak samo, jak i nadmierna praca fi
zyczna podkopuje zupełnie zdrowie a częstokroć staje się 
przyczyną rychłej śmierci. Przyroda bowiem jest nieubłaga
nym rachmistrzem; jeżeli od niej w pewnym względzie wię
cej niż potrzeba zażądamy, potrąci to sobie z innych naszych

*) „Zum Schutz der Gesundheit in den Schulen“ Berlin. 1836. 
**) A x e l  Keys.  Schulhygienische Untersuchungen v. Dr. 

Leo Burgerstein. Hamburg u. Leipzig. 1889.
„Przewodnik gimn.“ nr. 14.—1892.

potrzeb. Jeżeli nie tamując naturalnego jej  ̂ biegu, po
przestaniemy tylko na dostarczaniu materyałów surowych 
do umysłowej i cielesnej budowy ciała a to  w i l o ś c i  od
p o w i a d a j ą c e j  p o t r z e b o m  k a ż d e g o  w i e k u ,  w ta
kim razie przyroda niewątpliwie wytworzy osobnika, ktorego 
rozwój we wszystkich częściach będzie mniej lub więcej har
monijny. Jeżeli będziemy uparcie dążyli do jednostronności, 
przyroda po niewielkim oporze, ulegnie; lecz pracując nad 
tem, cośmy jej nakazali, zaniedba innej równie potrzebnej 
roboty *). Jest tedy to zmuszanie organizmu rozwijającego 
się i potrzebującego jak najwięcej ruchu, do ciągłej nieru
chomości i wytężającej pracy — gwałtem zadawanym naturze, 
którego skutki zbyt są widoczne na każdym kroku. Niemó- 
wiąc już bowiem o dość licznych wypadkach śmierci między 
młodzieżą w ciągu studyów gimn. lub bezpośrednio po wyj
ściu z gimn. sama powierzchowność młodzieży naszej świadczy
0 zgubnych skutkach obecnego sposobu wychowywania. Jak 
mało uczniów znaleść można dobrze stosunkowo rozwiniętych 
fizycznie! Najczęściej są to postacie wątłe, wybladłe, jakby 
wymokłe, o słabo rozwiniętej muskulaturze, bez blasku w oku,
1 energii w ruchach, postacie o piersiach zaklęsłych, chudych 
nogach i rękach i wzroście zanikłym, prawie dziecinnym. Naj
więcej zaś typów takich natrafić można między uczniami do
brymi, celującymi, gdyż ci chcąc nietylko całkiem zadość 
uczynić obowiązkom swoim zwyczajnym obarczają się nadto 
domową lekturą łacińską, grecką, niemiecką i polską i do
pełniają przez to miary złego.

Gdyby choć po 5 lub 6 godzinnej pracy szkolnej reszty 
czasu po południu mógł uczeń zwłaszcza niższego gimn. użyć 
na wypoczynek, przechadzkę lub zabawę, byłoby jeszcze poł 
biedy. Ale tak nie jest. Bo oprócz nauki szkolnej czeka 
ucznia nowa praca w domu tj. przygotowanie się do lekcyj 
dnia następnego. Być może, że praca ta niekiedy mało sto
sunkowo wymaga czasu, ale w ogolności przypuścić można, 
że uczniom średnich zdolności zajmuje ona 2 do 3 godzin 
czasu, a jeżeli nauczyciel ten i ów bądź to z braku doświad
czenia, bądź to przez zbytek zapału nauczycielskiego z chwa
lebnych zresztą pobudek wypływającego zada większe pensum 
albo lubi pytać jak to uczniowie powiadają „ze w s z y s t 
k i e g o 11, wtedy praca owa domowa przeciąga się nieraz do 
późnego wieczora lub nocy, a znane nam są fakta, że ucznio
wie niektórzy klas średnich, słabiej uzdolnieni, do 10 i 11 
w nocy pracować są zmuszeni.

W ten sposób niejeden uczeń pozbawiony jest nietylko 
dobroczynnych skutków ruchu na świeżem powietrzu, lecz 
także snu, który najdzielniej pokrzepia organizm, a jeżeli do 
tego dodamy jeszcze niedostateczne odżywianie się spowodo
wane zaburzeniem czynności trawienia, idącem w parze z n 1- 
mierną pracą umysłową i zbytecznem napływem krwi do 
mózgu, otrzymamy szereg danych, których sumą będzie ujemny 
bardzo wynik zdrowia uczniów. Stąd też pochodzi cały szereg 
tak zwanych chorób szkolnych, między któremi pierwszorzędne 
miejsce zajmują skrzywienia słupa pacierzowego, krótkowzro
czność czyli myopia i suchoty. Wprawdzie nie można samej 
szkole przypisywać winy rozmaitych chorobliwych stanów, 
którym podlegają często uczniowie, gdyż nie mało winien 
jest dom i niehygieniczny tryb życia w czasach dzisiejszych, 
lecz nie da się zaprzeczyć, że przyspiesza i potęguje rozmaite 
chorobliwe objawy, których źródło tkwić może częstokroć 
gdzieindziej, Jakkolwiek zaś pod względem wpływu, jaki 
szkoła wywiera na powstawanie rozmaitych chorób u uczniów, 
różne pomiędzy uczonymi są zdania, to jednak z nikąd nie 
zaprzeczono dotychczas tego faktu, że szkoła rzeczywiście 
w wysokim stopniu pzzyczynia się do rozwoju myopii, która 
według statystycznych wykazów dochodzi w szkołach średnich 
w klasie najwyższej do 50 i 60 procent**). U nas niestety 
nie zbiera się dat statystycznych dotyczących hygieny szkol-

*) H. Spencer. O wychowanin umysłowem, moralnem i 
fizycznem.

**) Fiirs Auge. Populare Winkę zur Erhaltung der Sehkraft. 
Von Dr. K a t z, Augenarzt, konigl. Sanitatsraht in Berlin. H. Aufl. 
Berlin 1886.
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nej, lecz jeżeli gdzieindziej pomimo otaczania zdrowia mło
dzieży i w domu i w szkole większą opieką, myopia tak
wielkie robi postępy, to może nie będzie przesadą, jeżeli po
wiemy, że u nas objawy owe chorobliwe dochodzić muszą 
do zastraszających rozmiarów. Na poparcie tego przypuszcze
nia może posłużyć okoliczność następująca.

Niezmiernie wielkiej wagi dla zdrowia uczniów są od
powiednio urządzone ławki. Sprawą tą  zajmowali się technicy, 
lekarze i pedagogowie i za najodpowiedniejsze ławki uznano 
te, w których odległość wewnętrznej krawędzi pultu od kra
wędzi siedzenia w poziomie wynosi z e r o ,  wzniesienie zaś 
krawędzi pultu nad siedzeniem równe jest 1/8— długości 
ciała. Poręcz tylna u ławek tych nie powinna być zbyt wy
soka lecz taka, żeby podtrzymywała ciało w najniżej położo
nych kręgach lędźwiowych, w pierwszym bowiem razie krę
gosłup wisząc między poręczą i siedzeniem pod ciężarem tu
łowia łatwo się ugina i wykrzywia a równocześnie ciało po
daje się naprzód, wskutek czego klatka piersiowa i brzuch 
sa przygniecione i swobodny ruch żeber jest utrudniony.

(C. d. n.)

Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich.
Drohobycz. Nasz „Sokoł11 krząta się gorliwie około 

założenia własnego gniazda. Szczupłe jednak fundusze są 
główną przeszkodą, że dotychczas jeszcze go nie posia
damy. Spodziewać się jednak  należy, że gmina idąc za 
przykładem innych m iast ofiaruje grunt temu ze wszech 
stron na uznanie i poparcie zasługującemu Towarzystwu, 
zadarmo pod własny budynek. Oddanie tej spraw y w sprę
żyste ręce specyalnie na ten cel wybranej komisyi, budzi 
zaufanie, że w krótkim może już czasie znajdziemy się 
pod własnym  dachem.

Towarzystwo nasze w zrasta potrosze i liczy obecnie 
112. członków.

ćw iczenia gimnastyczne odbywają się 2 razy tygo
dniowo ; bierze w nich udział zaledwie około 20 człon
ków, co głównie przypisać należy brakowi własnej a do
godnej sali, ta  bowiem, co je s t ,  nie da się w zimie opa
lić należycie, a do tego jeszcze często bywa używaną na 
najróżnorodniejsze widowiska, ja k  tańce, wesela, koncerta, 
tea tra  itd. tak  , że o regirlarnej nauce mowy być nie może !

W  adwencie i wielkim poście odbyło się 7 publi
cznych odczytów, które cieszyły się wcale liczną frekwencyą.

Podczas bieżącego la ta  odbyły się 2 wycieczki 
w urocze miejsca, ja k  do „Zalesia11 i „T ruskaw ca“ . Dnia, 
14. lipca odbył się festyn połączony z loteryą fantow ą, 
z którego fundusz budowy zyskał 194 zł. 59 ct. Obecnie 
krząta się W ydział około urządzenia wieczorku Mickie
wiczowskiego, z którego nie omieszkam zdać sprawy. .

Lwów. I. (C. d.) W  październiku i w listopadzie 
odbyły się cztery posiedzenia W ydziału , na których 
omawiano przeważnie kwestye dotyczące wewnętrznych 
spraw  Towarzystwa.

Druhowi Calderoniemu uchwalono dać ryczałtową 
zaliczkę 1.000 zł. na rachunek jego pretensyi za dostar
czone stroje sokole, a to wychodząc z tego założenia, iż 
dostarczywszy druhom kilkaset ubiorów na Zjazd sokoli 
poczynił zbyt wielkie wkłady, aby można od niego wy
magać, iżby poprzestawał na ratach  płaconych na ręce 
komisyi ubiorowej. Skonstatowano przy tem , iż komisya ta  
utrzymuje wzorowy porządek w swych rachunkach i że 
z nielicznymi tylko wyjątkam i ra ty  za zakupione przez 
druhów stroje w pływ ają regularnie. Omawiano także 
sprawę zaprowadzenia szermierki w Sokole, ponieważ jednak 
druh dr. Skałkowski przedstaw ił tylko osobiste swe po
glądy na sposób zaprowadzenia nauki szerm ierki, a ko
misya ad hoc wybrana nie wystąpiła z pozytywnymi wnio
skami, polecono jej sprawę tę dokładnie rozpatrzeć, poro
zumieć się z ewentualnymi nauczycielami i na najbliższem 
posiedzeniu zdać W ydziałowi sprawę. Skarbnik przedłożył

rachunki jubileuszowe wykazujące nieznaczną nadwyżkę 
w dochodach. Sprawdzenie ich poruczono H eppem u, W al- 
lekowi i Mendzie.

Zatwierdzono również komitet zabawowy w składzie, 
w jakim  go komisya ad hoc wybrana W ydziałowi podała.

Do komitetu wchodzą druhow ie: Calderoni, F iałko
w ski, Hubel J a n ,  F rydrych , G ąsiorow ski, Kulczycki 
Z ygm un t, Madałkiewicz , Marszałkiewicz , Miśniakiewicz, 
Mentlewicz , Stanuchowski, W allek, W ychowski Stanisław.

Pam iętnik zjazdu m ający się wydać w edług pierwo
tnego założenia jak  najskromniej, uchwalono przyozdobić 
niektóremi ry c in am i, które pamiętnik uczynią książką 
bardziej interesującą, a dla druhów będą miłą pam iątką.

Ze względu na zwiększone czynności Towarzystwa 
postanowiono odbywać posiedzenia co 15 dni.

Przyjęto do wiadomości szczegółowe sprawozdanie 
Dr. Fiszera o wycieczce 30 druhów do Żółkwi na uro
czysty obchód założenia tamże Sokoła i uchwalono posłać 
nowemu gniazdu w szystkie roczniki Przewodnika gim na
stycznego i jedną parę poręczy.

Postanowiono przestrzegać ściśle, aby przyjmowanie 
uczniów i uczenie było zawisłe od orzeczenia naszego 
lekarza. —  Gospodarzowi przyznano kredyt na sprawienie 
drugich drzwi do szatni II . — Od lipca do listopada przy
jęto 177 nowych członków obostrzając zarazem przepisy 
co do ich przyjmowania. Mianowicie postanowiono, że 
zgłaszających się o przyjęcie ma przedstawić dwóch dru
hów, z których przynajmniej jeden winien być znany 
członkom W ydziału , jeżeli oni samego zgłaszającego się 
nie znają. Oprócz tego winien spis zgłaszających się w i
sieć dwa tygodnie w sali gimnastycznej, aby nastręczyć 
członkom możność czynienia uwag i przedstawień.

Uregulowano płacę naczelnika i jego zastępcy tudzież 
pobory innych nauczycieli i zastępców w sposób odpo
w iadający ilości i jakości pracy.

Przyjęto na bezpłatną naukę gim nastyki kilkanaście 
uczniów i uczenie na podstawie przedłożonych świadectw 
szkolnych i majątkowych.

Od 1. września rozpoczął się ruch w Towarzystwie 
bardzo ożywiony. J e s t  to czas kiedy druhowie zaczynają 
po w akacyach zabierać się napo wrót do c iąźek , a przy
jemnie nam je s t skonstatow ać, iż takowych wkrótce 
zabraknie. Jakkolw iek sezon gim nastyczny dopiero się 
rozpoczął, sala jest zawsze pełna, mimo iż do ćwiczeń 
wolnych stajem y nawet dla braku miejsca w ścieśnionym 
rozstępie. Do 100 członków ćwiczy regularnie. Toż samo 
da się powiedzieć o uczniach Towarzystwa.

Ożywiło się także towarzyskie życie. Dwie zwykłe 
wieczornice zgromadziły w górnych lokalnościach bardzo 
liczny zastęp druhów. W  d. 7. listopada odbyły się 
inauguracyjne ćwiczenia członków przy muzyce, poczem 
uroczysta wieczornica, na której byli gośćmi bawiący 
podówczas we Lwowie druh Klimaszewski z Kołomyi 
i Mianowski z Rzeszowa.

LWÓW. II . W ydział K o ł a  g i m n a s t y c z n o - ś p i e -  
w a c k i e g o  n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  l u d o w y c h  m i a s t a  
L w o w a  przedłożył członkom Koła pierwsze po dwule- 
tniem istnienin Towarzystwa szczegółowe sprawozdanie 
swoich czynności. Oto ważniejsze ustępy tego pouczają
cego spraw ozdania:

Cel naszego złączenia się znany Szanownym kolegom 
dobrze , a streścić się da w krótkiem Juvenala przysło
w iu : „Mens sana in corpore sanoil, które było, je s t i bę
dzie po wsze czasy ideałem ostatecznego wychowania tak  
jednostki, ja k  i narodu. Dzieje ludzkości wykazują dobi
tnie, że gdzie wychowaniu zabrakło harmonii między du
chem a ciałem , tam  rozstrój i upadek je s t naturalnem  
następstwem  popełnionych błędów. Pouczeni smutnym lo
sem ojczyzny naszej, w której „początek nierządu11 — ja k  
powiada sprawozdanie Komisyi Edukacyjnej K sięstw a w ar
szawskiego, zszedł się z początkiem upadku nauki i upo
dobania do ćwiczeń cielesnych —• dążymy dziś wytężonym
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krokiem  do napraw y złego, do przyw rócenia owej liarm onii 
duclia i ciała . Odrodzić się fizycznie, w yplenić b łędy  ro
dowe, a  zastąp ić  je  przym iotam i, k tóre dają  moc i po
tęgę narodow i, oto cel dziś jed y n y . A żeby to  jed n ak  osią
gnąć, nie w ysta rczy  ograniczać się do p racy  zawodowej — 
potrzeba koniecznie p racy  obyw atelskiej, potrzeba w spół
dzia łan ia  spo łeczeństw a, domu i szkoły. To w spółdziała
nie społeczeństw a w ystępuje w zak ładan iu  in sty tu cy j hu
m a n ita rn y ch , a szczególnie tak ich , które przejąw szy się 
harm onią ducha i ciała , rozw ija ją  pracę żyw otną i ener
giczną. Do tak ich  in sty tu cy j w ychow aw czych należą kor
pusy, kolonie w akacyjne, tow arzystw a sokole i nasze „Koło 
g im nastyczno-śp iew ackie11.

P ra ca  z pełną energią sił nad  duchowem i fizycznem 
odrodzeniem młodzieży, do czego już samo przeznaczenie 
nas powołało, je s t celem pierw szym  i najdonioślejszym  
naszego stow arzyszenia. Ś w i a d o m o ś ć ,  ż e  s z k o ł a  
n i e  s p e ł n i a  j e s z c z e  d z i ś  w z u p e ł n o ś c i  z a d a 
n i a  s w o j e g o ,  g d y ż  z a n i e d b u j e  k s z t a ł c e n i a  
c i a ł a ,  sk łon iła  nas do założenia przed dwoma la ty  sto
w arzyszenia, które sobie za g łów ny cel postaw iło : „Mens 
sana in  corpore sanou i pracę sw ą w tym  duchu skiero
wało na szereg i m łodzieży szkolnej i  członków swoich. 
Poniew aż wzniosłego celu tego dopiąć można ty lko równo- 
m iernem  i  racyonalnem  ćwiczeniem  ducha i ciała , przeto 
pozostaw iając czynność p ierw szą szkole i domowi, d ą 
ż y ł o  T o w a r z y s t w o  n a s z e  w  p i e r w s z y m  r z ę 
d z i e  d o  w y d o s k o n a l e n i a  c z ł o n k ó w  s w o i c h  
w  g i m n a s t y c e  i i n n y c h  p o k r e w n y c h  j  ej  g a ł ę 
z i a c h ,  t a k  p o d  w z g l ę d e m  o s o b i s t y m ,  j a k  i 
w y r o b i e n i a  r a c y o n a l n e j  m e t o d y ,  a ż e b y  t y m  
s p o s o b e m  p o m n o ż y ć  s z c z u p ł y  z a s t ę p  k r z e 
w i c i e l i  s t a r e j ,  a j e d n a k  z a w s z e  j e s z c z e  n i e 
d o ś c i g n i o n e j  i d e i  w y c h o w a w c z e j .  W y tk n ąw szy  
sobie pow yższy cel i p racu jąc  nad  urzeczyw istnieniem  go, 
sta ra ło  się T ow arzystw o nasze również u trzym yw ać i s tan  
nasz w czerstwem  zdrow iu ducha i  ciała, zbliżyć ludzi 
jednej m yśli i pracy, podtrzym ać i rozw inąć koleżeństwo 
szczere i solidarne, w spierać in te resa  zawodowe, w p ły 
wać dodatnio na now ych kolegów, w stępu jących  do za
wodu, uszlachetn iać się w zajem nie, w yrobić m iędzy sobą 
karność. Przew odnie te m yśli znalazły  chętny  oddźwięk 
w p iersiach  w szystk ich  p raw ych  kolegów.

Toteż po roku prowizorycznego istn ien ia , zachęcając 
się wspólnie do w ytrw ałości w raz pow ziętym  zam iarze i 
jednając  um ysły dla sp raw y, ułożono s ta tu t,  a po uzy
skan iu  jego  aprobaty  zwołano pierw sze w alne zgrom adze
nie na dzień 15. lipca 1891. P rzedew szystk iem  w ybrano 
zarząd, do którego w eszli jako  prezes M ieczysław  B a ra 
now ski , zastępca P ranciszek  Szpetm ański, w y d z ia ło w i: 
J .  Chudecki, W ł. K ropińsk i, W ł. M ięsow icz, K. S tan i
sław ski, P . Szczurkiew icz. K ierow nikiem  gim nastycznym  
obrany  Edm und Cenar, zastępcą K orneli Jaw ow sk i. K ie
rownikiem  śpiew u i m uzyki P. D om iszew sk i, zastępcą E. 
Lew icki. N a odbytem  w  dniu 5. w rześnia 1891 posiedze
niu ukonsty tuow ał się W y d z ia ł w n astępu jący  sposób: se
k retarzem  został obrany  W ł. K ropiński, zastępcą P . Szczur
kiew icz ; skarbnik iem  K . S ta n is ła w sk i; gospodarzem  J . 
C h u d e ck i; b ib lio tekarzem  W ł. Mięsowicz.

Tow arzystw o nie posiadało w  początku swego istn ie
n ia praw ie żadnych  zasobów pieniężnych. Z p ierw szą po
mocą pospieszyła nam  św ietna c. k. R ad a  szkolna okrę
gow a, zezw alając za pośrednictw em  prezesa naszego To
w arzystw a na odbyw anie ćwiczeń gim nastycznych  w  dużej 
sa li m iejskiej szkoły im. S taszica. Ćwiczenia odbyw ały 
się 3 razy  w  tygodniu , t. j .  we w to rek , czw artek  i so
botę od godziny 7 — 8 wieczór. U dział w ćw iczeniach mo
g li b rać  w szyscy członkowie. P rzeciętn ie  ćw iczyło 30 
uczestników  w  dwóch zastępach. Ćwiczeniam i kierow ał 
z uznania godną gorliw ością wielce zasłużony około roz
woju T ow arzystw a druh Edm und Cenar. Z apas przyrzą
dów g im nastycznych  powiększono nabyciem  1 odskoczni

elastycznej, s to łu , 1 d rążka am erykańsk iego  i 10 par 
m aczug. Również kupiono dla u ży tk u  członków welocyped. 
Z początkiem  styczn ia  b. r. rozpoczęto naukę szerm ierki. 
N a razie  zgłosiło się 10 zwolenników, k tó rzy  odbyw ają 
ćw iczenia 2 razy  tygodniowo.

Członkam i grona nauczycielskiego obok Edm unda 
O enara są : K . Jaw o rsk i, J .  K ośm iński, W ł. M ięsowicz 
i K . S tan isław ski.

Ćwiczenia w  śpiewie i m uzyce odbyw ały  się dwa 
ra z y  tygodniow o, t. j. w  czw artek  i w  sobotę od 8 do 
9 wieczór. Chór K oła liczył z początkiem  ubiegłego czasu, 
za k tó ry  nin iejsze spraw ozdanie opiewa, 29 członków, liczba 
ta  zm niejszyła się w szakże pod koniec roku do 18. Cele 
chóru popierała k asa  K oła, a przy pew nych  sposobno
śc iach  c. k. R ada  szkolna okręgow a m iejska, a w zględnie 
prezes M. B a ra n o w sk i, słowem i czynem , b iorąc żyw y udział 
w w ykonyw aniu utworów m uzycznych. B ib lio teka chóru 
posiada 15 kw arte tów  m ęskich polskich, a 6 rusk ich , 
m uzycznych utworów zaś in strum enta lnych  21, z ty ch  14 
kw arte tów , a 6 kw intetów . Do uży tku  K oła służy forte
pian , stanow iący  w łasność szkoły im. S taszica.

Podnieść tu  należy, że do rozbudzenia życia naszego 
tow arzyskiego, przez urządzanie zebrań tow arzysk ich  w se
zonie z im ow ym , przyczynia się w  znacznej m ierze za
w iązane z in icya tyw y  „K oła“ „Kółko śp iew ackie nauczy 
cielek lw ow skich11, które brało  n ie jednokro tn ie w spółudział 
w  urządzanych  przez W ydzia ł w ieczorkach, za co mu 
serdeczne dzięki sk ładam y. Chór pań w ziął u d z ia ł również 
w  w ieczorku, urządzonym  na dochód kolonii w akacyjnej 
chłopców w  H rebenow ie w czerw cu b. r . w sa li Sokoła. 
K ółko to, liczące 22 pań, osobnym rządzi się regulam inem , 
ułożonym  na podstaw ie s ta tu tu  „K oła11, i m a w łasny  W y 
dział. P rzew odniczącą K ółka tego je s t panna Em m a W ar- 
ty ń sk a , zastępczynią Ja d w ig a  P appee, se k re ta rk ą  Ja d w ig a  
S zczurkow ska; w ydziałow e: M arya B raunseisów na, Józefa 
Sochaniew iczów na, M arya Popowiczówna, M arya R aschkó- 
w na, E m ilia R aschków na. D yrygen tem  chóru obrany  p. 
D om iszew ski, zastępczynią panna Ja d w ig a  K ropińska. 
W y b ra n y  W y d z ia ł niety lko działa  z ca łą  sk rupulatnością 
i  najżyw szego uznania godną g o rliw o śc ią , ale potrafił 
obok tego nadać silną  podstaw ę „K ółku śpiew ackiem u11 
i  je s t  w szelka n ad z ie ja , że chór ten  sta le  na p rzy
szłość rozw ijać się będzie, a z czasem, da Bóg, obejm ie 
w  swoje ram y w szystk ie chętne nauczycielk i szkół lwow
skich.

W  c iągu  roku  liczba nasza zdw oiła się tak , że obe
cnie Tow arzystw o nasze liczy  80 członków.

Z  najw ażniejszych  chwil naszego życ ia  podnieść n a
leży 3, będące pierwszorzędnego znaczenia. P ierw szą sp ra 
w a w zięcia udziału w  uroczystości jubileuszow ej Sokoła 
lw ow skiego, połączonej ze zjazdem  w szystk ich  gn iazd  So
kołów polskich i czeskich. Członków um undurow anych na 
wzór Sokoła lw ow skiego, stanęło 30, pod w łasnym  sz tan 
darem , zakupionym  przy  tej sposobności za cenę 35 zł. 
Koło wzięło udział niety lko w pochodzie, ale także w ćw i
czeniach w olnych, p ięciu  zastępam i w ćw iczeniach na 
przyrządach  i odrębnem i ćwiczeniam i „m aczugam i11, które 
zjednały  sobie ogólny poklask i  uznanie.

D rugim  i trzecim  w ażnym  czynem było  w ystąp ien ie 
podczas zjazdu T ow arzystw a pedagogicznego w  D rohoby
czu w  połowie lipca 1891 i w  B rodach 17. lipca b. r. 
z ćw iczeniam i gim nastycznem i i  p rodukcyam i choralnem i. 
Do ćw iczeń w olnych stanęło  przeszło 60 druhów. N astę
pnie odbyły  się ćw iczenia na p rzy rządach  i ćw iczenia 
K oła m aczugam i przy w spółudziale m uzyki uczniów szkoły 
św. A nny, dyrygow anej przez d ruha E . L ew ickiego.

Chór K oła w y stąp ił z produkcyam i śpiewu n a  w ie
czorku, urządzonym  staran iem  K oła na cześć uczestników  
zjazdu.

W y stęp y  nasze, co z radośc ią  i dum ą zarazem  pod
nosim y, niety lko że najlepiej krzew ią u nauczycie lstw a 
naszego i u publiczności m iast prow incyonalnych poczucie



potrzeby gim nastyki i fizycznego wychowania, ale również 
zjednały nam sym patyą władz i zwolenników pomiędzy 
tym i , którzy ani o dążnościach, ani też o ideałach Koła 
nie mieli dotąd wyobrażenia, bądź też czuli dla naszego 
związku niczem nieuzasadnione uprzedzenie.

W  październiku r. 1891 otworzył W ydział „bez
płatny kurs zimowy gim nastyki11 dla ubogiej anemicznej 
dziatwy. Ćwiczenia odbywały się 2 razy tygodniowo w sali 
gimnastycznej szkoły im. A. Mickiewicza. Kierownikami 
kursu tego by li: druhowie Ed. Kienzler, Michał Mucha, 
Ferdynand Szczurkiewicz. K urs trw ał przeszło 6 miesięcy, 
tj. od 1. października 1891 do połowy kw ietnia 1892 r. 
Na 68 uczniów zapisanych uczęszczało regularnie BO.

Z dniem 15. maja b. r. otworzył W ydział „Park  
gimnastyki i g ier“ na wzór istniejącego w Krakowie 
parku dra Jordana. ćwiczenia odbywały się na boisku 
, Korpusów w akacyjnych", dokąd dziatwa wyruszała 3 
razy w tygodniu pod dozorem członków „Koła" pp. Dzi- 

iwskiego, Muchy i Szczurkiewicza. W  dnie ciepłe ko- 
y s ta ła  dziatwa z kąpieli natryskowych, urządzonych na 
oisku Korpusów wakacyjnych. Liczba ogólna zapisanych 

uczniów wynosiła 90, z tych 65 złożyło opłatę za cały 
sezon po 2 zł., 4 uczniów po 1 zł., a 23 korzystało bez
płatnie. Cały kurs trw ał do 15. lipca b. r., na k tóry  uczę
szczało regularnie 70 do 80 uczniów. W ydział składa 
publicznej podziękowanie p. drowi Pawlikowskiemu, fizy
kom i m iasta, za bezinteresowne i chętne odbywanie oglę
dzin dziatwy przed ostatecznem przyjęciem do ćwiczeń.

W  roku zeszłym i bieżącym urządził W ydział „Kurs 
dla kierowników korpusów w akacyjnych", w którym  wzięło 
udział 15 nauczycieli. Kurs ten odbywał się pod kierun
kiem E. Cenara i K. Jaworskiego. Pod kierunkiem ucze- 
s.tmków tego kursu i staraniem  „Koła" rozwijają się tak 
zbawienne dla miejskiej dziatwy „Korpusy wakacyjne".

W  czasie od 21. do 30. lipca b. r. urządził W y- 
dzi; ,ł „Kurs w akacyjny gier i gim nastyki" dla nauczy
cie) z prowincyi. K urs obejmował teoryą i p rak tykę; pre- 
łeg mtami b y l i : M. Baranowski i dr. Paw likow ki, kiero
wnikiem był E. Cenar. Frekwentanci korzystali także 
z wiczeń praktycznych na boisku gimnastycznem Korpu
sów wakacyjnych, które właśnie w tym czasie by ły  w peł
ny): ruchu. W ysoka B ada szkolna krajowa przyznała na
uczycielom, biorącym udział w tym  kursie, subwencyą 
w wocie 20 zł. W  kursie tym uczestniczyło 15 nauczy- 
•'ieli, 1 profesor gimnazyalny, 1 słuchacz praw, ogółem 
i : W ydział postarał się dla uczestników o bezpłatne po
mieszkanie. Po ukończonym kursie wszyscy uczestnicy 
otr: mali św iadectwa frekwentacyi.

Z instytucyj publicznych wymieniamy z wdzięczno
ścią Reprezentacyą m iasta Lwowa, W ysoką Radę szkolną 
krajową, które na poparcie naszych celów udzieliły nam 
subwencyj, ja k  również składam y wdzięczne podziękowa- 
n . Świetnej c. k. Radzie szkolnej okręgowej m iasta Lwo- 

za silne poparcie moralne i materyalne. Mieliśmy ró- 
wn eż poparcie P . T. dziennikarstwa, które zajmując się 
if i tnie najserdeczniej sprawą wychowania publicznego, 

iformując publiczność o zamiarach „K oła", przyczyniło 
się znamienicie do urzeczywistnienia naszych zamiarów.

W  ciągu swego urzędowania czynił W ydział usilne 
zab ieg i, aby „Przewodnik gim nastyczny" s ta ł się orga
nem „Koła", aby go czytał każdy członek, co też po 
części pomyślnym zostało uwieńczone skutkiem, tern wię
cej, że na prośbę W ydziału naszego Sokoł lwowski zniżył 
prenumeratę „Przewodnika" na 36 ct. W ydział również 
postarał się dla swoich o 6 bezpłatnych biletów do woj
skowej pływalni, jakoteż wyjednał nabywanie akcyj To
warzystwa sztuk pięknych w ratach  miesięcznych i inne 
ułatwienia.

R ezultat kasowy, sprawdzony przez komisyę kontro
lującą , wykazuje w przychodzie 378-96 zł., w rozchodzie 
331-63 zł., pozostaje zatem w kasie 47-33 zł.
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II . Zwyczajne-walne zgromadzenie K  Oa-Wi O v A . i s j r  ło się d. 
2. października b. r. w obecności 45 członków. Z ważniej
szych uchwał notujemy, że walne zgromadzenie poleciło 
nowo w ybrać się mającemu W ydziałowi zając się kw estyą 
wzięcia udziału w powszechnej krajowej wystawie w r .  
1894 w dziale gimnastyczno-szkolnym i  wybrać w tym  
celu komisyą.

Przy wyborze nowego wydziału obrano przez akla- 
macyą prezesem druha Mieczysława Baranowskiego, za
stępcą druha Ju liana  Fąfarę. W  skład W ydziału weszli 
druhowie; Chudecki Ja n  jako sekretarz , Szczurkiewicz 
Ferdynand jego zastępca; S tanisław ski Karol, jako skar
bnik ; Czernik W łodzim ierz, jako gospodarz; W innicki 
K arol jako bibliotekarz.

Naczelnikiem gim nastyki obrano druha Edmunda 
Cenara, zastępcą druha Kornelego Jaworskiego, dyrygen
tem chóru i orkiestry druha Domiszewskiego Franciszka, 
zastępcą druha Emila Lewickiego.

Członkami komisyi kontrolującej obrano druhów 
Gałeckiego Henryka, Kropińskiego W ładysław a i Za
wadzkiego Augusta.

Podgórze . Zaledwie rok upływ a od pierwszej 
wzmianki umieszczonej w „Przewodniku gimnastycznym" 
o nastąpić mającem zaw iązaniu Sokoła w Podgórzu, a juz 
Sokoł ten obecnie z pewną dumą spoglądać może na swą 
niedawną przeszłość. Ten rok istnienia w ystarczył, aby 
Towarzystwo zgromadziło pod swój sztandar 115 członków, 
a co ważniejsza, aby postanowiło, że przystąpi do budowy 
własnego gmachu już z wiosną r. 1893. Budować gmach 
w pierwszym roku istnienia i to gmach okazały, to chyba 
rzecz niebywała w dziejach naszego Sokolstwa. Najlepszy 
to dow ód, że idee nasze znajdują coraz większy poklask 
u wszystkich w arstw  społeczeństwa i że obecnie każdy 
pragnie czem może Sokołowi się przysłużyć.

Za staraniem prezesa a burm istrza m iasta W acława 
Adamskiego udzieliła Rada gminna Sokołowi jednogłośnie 
najpiękniejszy plac jaki posiadała, bo plac obok plant 
o powierzchni 644 Q  °, tudzież potrzebny do budowy gma
chu p ia se k , kamień i wapno. Dar to iście królewski, 
o którym nawet marzyć nie mogliśmy, a za który nie ma 
słów do podziękowania.

Za przykładem  ojców m iasta i czcigodnego prezesa 
Adamskiego, który je s t duszą tych wszystkich zabiegów 
około budowy gm achu , idą prawie wszyscy m ieszkańcy; 
inżynierowie nasi dają plany, właściciele cegielni cegły, 
niektórzy majstrowie stolarscy i m urarscy ofiarowali darmo 
swe usługi, wogóle każdy spieszy z datk iem , na jak i 
go stać.

Na w ybitną wzmiankę zasługuje tu  także dar autora 
broszury „Szkice z wycieczki w Pieniny", który przeznaczył 
cały dochód ze sprzedaży na budowę sali , tudzież oświad
czenie dyrekcyi tutejszego Tow arzystw a zaliczkowego, że 
z funduszów swych udzieli na niski procent na rachunek 
bieżący pierwszego potrzebnego kredytu.

Aby zgromadzić jak  najwięcej go tów ki, uchwalił 
W ydział na posiedzeniu z dnia 1. października rb. wybrać 
komisyę sk ładkow ą, któraby zastanowiła się nad wyzy
skaniem wszelkich możliwych sposobów zbierania fundu
szów. Komisya ta  ukonstytuowawszy się postanowiła 
przedewszystkiem urządzić na dochód budowy sali w g ru 
dniu br. wieczorek Mickiewiczowski i loteryę fantową 
tudzież zaciągnąć pożyczkę udziałową po 10 zł. do wyso
kości 10.000 zł. Postanowiono również wystosować prośbę 
do W ydziału krajowego i do wszystkich osobistości zna
nych z ofiarności publicznej. Zapał istnieje, wytrwałości 
nie braknie, więc i gmach Sokoła, da Bóg na rok przy
szły stanie.

Stanisławów. Dnia 6. listopada b. r. odbyło się 
nadzwyczajne walne zgromadzenie członków tutejszego 
Sokoła. Zagaił je  prezes Towarzystwa druh Argasiński. 
Po odczytaniu protokołu z ostatniego walnego zgromadze
nia, interpelował druh Papierkow ski, dlaczego W ydział
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Sokoła, mimo uchwały w tym kierunku walnego zgroma
dzenia, wzbrania się przyjmywać na członków Sokoła, 
młodzież rękodzielniczą.

Na interpelacyę tę odpowiedział druh A rgasińsk i, że 
W ydział Sokoła obarczony szczególniej w bieżącym roku 
wielką pracą, nie miał czasu dotąd zajmy waó się spraw ą 
zjednywania członków Sokołowi z grona młodzieży ręko
dzielniczej, — a co do kilku nieprzyjętych, to zachodziły 
inne powody ich nieprzyjęcia. W ydział jednak nie ma 
obowiązku tłómaczyó się , dlaczego kogoś do Sokoła nie 
przyjmuje.

Druh Ulmer zaznacza, że sprawa przybiera chara
k ter socyalny. Młodzież rękodzielnicza podejrzywa inteli- 
gencyę, że ta wstydzi się z nią w jednem towarzystwie 
zasiadać. Motywa nieprzyjęcia kilku członków z grona 
rzemieślników były  osobistej natury. Wnosi, aby nad tą  
sprawą jeszcze raz dokładnie się zastanowić.

Druh Ogrodziński wnosi przejść do porządku dzien
nego nad całą sprawą.

Druh Adelmann oświadcza, że Sokoł je s t Towarzy
stwem dem okratycznem , do którego każdy bez różnicy 
stanu, porządny człowiek może być przyjęty.

Po tych przemówieniach uchwalono, aby W ydział 
pielęgnował myśl zjednywania członków Sokoła także 
z grona młodzieży rękodzielniczej.

Drugim punktem porządku dziennego była zmiana 
statutów  Sokoła, w tym kierunku, iżby W ydział Towa
rzystwa, składał się na przyszłość nie ze 6, ale z 10 
członków. Wniosek ten motywowano znacznem powiększe
niem się czynności W ydziału. Uchwalono, iż W ydział ma 
się składać z 10 członków a 5 zastępców, — uchwalono 
również , że wybór delegatów do Związku „Sokoła1* przy- 
sługuje W ydziałowi.

Ponieważ dwóch członków W ydziału opuściło Sta
nisławów (Jarosz i Stefanowicz), a dotychczasowy wicepre
zes druh Osostowicz i kilku członków W ydziału z godności 
swych zrezygnowało, przeto przystąpiono do wyboru wice
prezesa, dwóch wydziałowych, dwóch zastępców i dwóch 
członków komisyi kontrolującej.

R e z y g n a c j a  druha Amirowicza z godności członka 
W ydziału walne zgromadzenie nie przyjęło. Po odbytem 
głosowaniu kartkam i, skonstatował p. przewodniczący na
stępujący wynik wyborów:

Głosujących było 47, wiceprezesem wybrano dr. 
M aryana Ostafińskiego 26 głosam i, przeciw 17, które 
otrzymał druh Jabób M erunowicz, wydziałowymi wybrano 
druha Latoura urzędnika kolejowego i druha Kostkiewicza 
inżyn iera ; zastępcami wydziałowych druha Adelmanna 
inspektora gorzelnianego i druha Chowańca właściciela 
drukarni; — członkami komisja kontrolującej druha Grieł- 
danowskiego, kasyer Banku austro-węg. i druha W oissa 
właść. handlu papierami.

Wkońou opuszczający Stanisławów druh Narcyz 
Ulmer — gorącemi słowy pożegnał zgromadzonych Soko
łów, którzy przez powstanie wyrazili mu swoje uznanie 
za jego pożyteczną dla Sokoła działalność.

Uzupełniony Wydział na pierwszem swem posiedze
niu (12. listopada) w ybrał a raczej tylko uzupełnił 
komisyą finansową —  której zadaniem jes t zbierać fun
dusze na budowę sali i w tym  samj'm celu zorganizował 
stały  komitet zabawowy, składający się z 20 członków. 
Na tern samem posiedzeniu przyjął rezygnacyą druha Ami
rowicza z godności wydziałowego i druha Milerowicza 
z godności przewodniczącego komisyi ubiorowej.

Co do ćwiczeń członków nic wam dodatniego donieść 
nie m ogę, sala i tak  szczupła świeci podczas ćwiczeń 
pustkami pomimo licznych okólników i agitacjęj. Na tę 
smutną okoliczność wpływa bardzo brak odpowiedniej sali, 
dlatego W ydział stara się usilnie rozpocząć z wiosną 
budowę sali własnej. Tjun jednak usiłowaniom stoi na 
przeszkodzie brak stanowczej decyzyi ze strony Rady 
miejskiej co do darowania gruntu.

Na tern kończę niniejszą korespondencyą śląc wam 
pozdrowienie „Czołem1*.

W adowice. Szkoła gimnastyczna istnieje w tutejszym 
Sokole od marca 1890 r. Z powodu przyczyn łatw ych do 
odgadnienia, ćwiczeń jaw nych uczniów Towarzystwa nie 
było można dotąd urządzać. Tego roku jednak, skoro wa
runki po temu się znalazły, odbyły się 26. czerwca w sali 
gimnastycznej ćwiczenia jawne uczniów szkół średnich 
w obecności c. k. dyrektora i grona profesorów tutejszego 
gim nazyum , burmistrza m iasta i W ydziału Sokoła. Ćwi
czenia w ypadły pod każdym względem udatnie i słusznem 
było uznanie obecnych dla niestrudzonej a skutecznej pracy 
naszego naczelnika, druha Usiekniewicza. Serce się rado
wało patrząc na ten ł a d , porządek i karność, piękne przy- 
stępywanie i odstępywanie od przyrządów, umiejętną 
ochronę, spokojne, pewne a dziarskie wykonywanie ćwi
czeń przez młodzież tak  klas niższych ja k  i wyższych.

Ćwiczenia rozpoczęli uczniowie z I I I . i IV . klasy 
w liczbie 60 pochodem ozdobnym prostolinijnym dwudzia- 
łowym, Kierunki pochodu składały się ze średniego, pio
nowego i skośnego, z przeciwchodów, z rozdziałów i po
łączeń dwuszeregu a nawrotem w pierwotne ustawienie. 
Następnie ćwiczyli ci sami uczniowie w 6 zastępach pod 
kierunkiem i ochroną swych przodowników na przyrzą
dach a mianowicie: 1. zastęp na poręczach (pochody
i podskoki) i drążku (skok podmykiem); 2. zastęp na
poręczach (wywijanie) i drążku (skok podm ykiem ); 3. za
stęp na drążku (zwieszenia i zmiany) i poręczach (wj7wi- 
janie, woltyże odwrotne); 4. zastęp na drążku (wywijanie 
w zw. leżących) i poręczach (wywijanie, woltyże zawro
tne) ; 5. zastęp na koźle wzdłuż (woltyże rozkroczne) 
i żerdziach pionowj7ch (w spinania); 6. zastęp na koźle
wszersz (woltyże klęczne i kuczne) i żerdziach pionowych 
(wspinania).

Na tern ukończyli swe ćwiczenia młodsi a wystąpili 
starsi uczniowie w liczbie 48, którzy po sformowaniu 
kolumny i po dokonanym wolnym rozstępie wykonali na 
rozkaz naczelnika ćwiczenia wolne na miejscu w 4 obrazach.

Obraz I. R a m i o n a  s k u r c z o n e :
1. Rzuć ram. wprzód, 2. skurcz, 3. rzuć w pion,l s  

4. skurcz.
1. W ykrok lewą nogą, 2. nawrot do podstawy,

3. podskokiem rozkrok , 4. zeskok. 5. wykrok 
prawą n o g ą , 6. nawrot do podstawy, 7. pod
skokiem rozkrok , 8. zeskok.

Obraz II. R a m i o n a  s k u r c z o n e :
1. Rzuć ram. w bok, 2. skurcz, 3. rzuć lewe w pionl 

skos, prawe w stecz, 4. skurcz, 5. rzuć ram. 
w bok , 6. skurcz, 7. rzuć prawe w pion skos, 
lewe w stecz , 8. skurcz.

1. Zakrok lewą nogą, 2. nawrót do postawy, 3. wy
pad lewą wprzód, 4. nawrót do postawy, 5. za
krok praw ą nogą, 6. nawrót do postawy,
7. wypad prawą wprzód, 8. nawrót do postawy.

Obraz III . R a m i o n a  z w i s ł e :
1. Podnieś ram. wprzód , 2. ram. w bok , 3. ram .j g 

w p io n , 4. ram. bokiem w dół.
1. W ykrok lewą nogą, 2. zakrok, klęknij lewą 

3. rozkrok lew ą, 4. nawrót do postawy, 5. w y
krok prawą n o g ą , 6. zakrok , klęknij p ra w ą ,
7. rozkrok praw ą , 8. nawrót do postawy.

Obraz IV. R a m i o n a  z w i s ł e :
1. Podnieś ram. w przód, 2. lewe ram. w pion 

zewnątrz —  prawe w dół zewnątrz , 3. ręce na 
b a rk i, 3. ram. bokiem w dół, 5. podnieś ram. 
w przód , 6. prawe ramię w pion zewnątrz -  
lewe w dół zew nątrz, 7. ręce na barki, 8. ram. 
bokiem w dół.

1. P rzysiad , 2. wypad lewą nogą w b o k , 3. zakrok 
lewą , 4. nawrót do postawy, 5. p rzysiad , 6. w y
pad prawą nogą w bok , 7. zakrok praw ą, 4. na
wrót do postawy.
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Rozdzieliw szy się na zastępy  ćw iczyli następnie 
pod dowództwem sw ych przodow ników  na p rzyrządach  
a m ianow icie: 1. zastęp  na koniu w szersz (w oltyźe okro- 
czne) i d rabinie skośnej (pochody ze sp o d u ); 2. zastęp  
na koniu  wszersz (woltyże kuczne) i d rab in ie skośnej 
(pochody ze spodu); 3. zastęp  na koniu w szersz (woltyźe 
odboczne), na drab in ie skośnej (pochody, poskok i); 4. za- 
8tęp na drab in ie skośnej (pochody, poskoki) i koniu wszersz 
(w oltyże rozkroczne); 5. zastęp  na d rążku  (spierania
ze zw. leżących) i ciężaram i (w spierania) ; 6. zastęp  cię- 
żarami^ (podnoszenia) i na d rążk u  (wym yki).

ćw iczen ia zakończyły 2 zastępy  uczniów Tow arzy
stw a (pryw atnych) i przodowników, k tórzy  pod kierun
kiem  i dozorem naczelnika w ykonali końcówki woltyżów 
na koniu  w szersz i przerobili w kró tkości n a  drążku  
uk ład  „sokoli11 •— w ykazując jego  p rosto tę i metodyczDośó, 
a g łó w n ie : w y m y k i, p rz e m y k i, w sp ie ra n ia , kołow roty 
i w y trz y m a n ia ; —• ćw iczenia, przew ażnie 3. i 4. stopnia 
zosta ły  w ykonane pięknie i udatn ie .

Ja k o  nowość w  tu te jszem  T ow arzystw ie zaznaczyć 
w ypada zaprow adzenie tego roku za in icy a ty w ą naszego 
dyrek to ra dr. Gredla w ycieczek pieszych w  zw artych  sze
regach  m ających  na celu głów nie ćw iczenie się w m ar
szach regu larnych . P u n k t o 2. po południu zaw sze w n ie
dzielę z uw agi na zajęcia  zawodowe członków w yruszała  
d rużyna w m undurkach pod kierow nictw em  technicznem  
naczeln ika , b iorąc sobie za cel w ycieczki jedno z najb liż 
szych m ias t i m iasteczek.

P ierw szy  m arsz odbył się 10. lipca do K alw ary i 
odległej od W adow ic o 14 M m ,  w którym  wzięło udział 
9 członków. Mimo upału  i drogi górzystej stanęliśm y 
w K alw ary i w  półtrzeciej godziny, w liczając w  to pół 
godziny odpoczynku w połowie drogi. Kółko osób bądź 
to sta le  w  K alw ary i m ieszkających , bądź też przebywa- 
ją cy c h  tam że na świeźem p o w ie trzu , urządziło w tedy 
w łaśn ie w ycieczkę do lasu . N a w ieść o naszem  przybyciu  
pospieszył dr. F eliks S ilberfeld, adw okat a członek naszego 
T ow arzystw a z zaproszeniem  Sokołów im ieniem  kom itetu  
do g rona baw iących  się ochoczo. C hętnie przyjęliśm y ser
deczne zaproszenie i udali się do lasu, gdzie w chodzących 
dw ójkam i do ładnie naw iasem  mówiąc urządzonego ronda 
pow itali obecni szczerym  i serdecznym  okrzykiem  „czo
łem 11, czemu w tórow ała m uzyka. Spędziwszy trzy  godziny 
nader p rzyjem nie w wesołem  a doborowem tow arzystw ie, 
w róciliśm y pociągiem  do do m u , w ynosząc m iłe w spom nie
nia -z gościnnego przyjęcia.

D n ia  17. lipca nieco już  w iększa liczba druhów 
ru szy ła  do m iasteczka Suchy. Mimo 40  m inut trw ającego 
odpoczynku w  drugim  m iryam etrze przebyliśm y 21 Mm 
w 4i/g godziny. I  tu  sp o tk a ła  nas m iła niespodzianka. 
A dm in istra to r dóbr suskich W ny  E dw ard  D rapella  uprze
dzony o naszej wycieczce w raz z b ib lio tekarzem  W P . Żm i
grodzkim  w yjechali 5 Mm  przed Suchę na nasze spotkanie 
a po serdecznem  pow itaniu  podążyli wspólnie do Suchy. 
Po zw iedzeniu parku  i  b ib lio tek i, k tórej dla krótkości 
czasu ty lko  cenniejsze zab y tk i obejrzeć zdołaliśm y, a na 
które uw agę zw rócił zacny b ib lio tekarz ob jaśn ia jąc każdy 
najdrobniejszy  szczegół, ruszy liśm y na k rę g ie ln ię , gdzie 
nas oczekiwali pp. D rapellow ie zastaw iw szy  poprzednio 
su ty  podwieczorek. W krótce potem p rzyby ła  na k ręg ie l
nię ca ła  miejscowa in te ligencya a w szyscy w ita li nas 
" a łą  serdecznością. Gościnność, o tw artość i szczerość, 

ja k ą  nas podejmowano, ożyw iła zm ęczonych nieco gorą- 
>m 4. m arszem . Nie chciało się też odjeżdżać z g rona tych  

SOTdfjaajrch lu d z i; d ziesią ta  w ieczór w ybiła , k iedyśm y 
sied li do przygotow anych dw orskich bryczek  z powrotem 
do W adow ic. —  Trzeci m arsz odbył się 24. lipca  do Z atora 
w  k tórym  wzięło udział 11 członków. P rzestrzeń  14-kilo- 
m etrow ą odbyliśm y bez odpoczynku w 2 1 / 2  godziny. P rzy- 
b y ły c t zaprosił do siebie b y ły  członek naszego T ow arzy
stw a, o, k. ad ju n k t sąd . p. Jó z ef W ietrzny , podejm ując 
daw nych druhów z sokolą serdecznością. Pokrzepieni na

duchu i ciele, z p ieśn ią na u stach  ruszyliśm y odprow a
dzeni do g ran ic y  m iasta  o 8 .30 m. z powrotem  do W a 
dowic, dokąd tym  nocnym marszem naw iasem  mówiąc 
znużeni, tern więcej, żeśm y po drodze n igdzie nie odpo
czyw ali, o 11.20 m inut w nocy zdrowo przyby li.

W  osta tn ią  niedzielę lipca obraliśm y za cel m arszu 
m iasto K ę ty  oddalone od W adow ic o 20 Mm.  W ym arsz  
n as tąp ił o 2 .15 m. Po w ypoczynku trzechkw adransow ym  
w A ndrychow ie w kroczyła drużyna z 15 członków o 6 .40  
do K ę t w itana  przez ludność i obrzucona kw iatam i z p ię
knych rączek . P rzy jm u jąc  z wdzięcznością zaproszenie 
p. Hommego, naczelnika sądowego, udaliśm y się w prost 
do tego zacnego dom u, gdzie zgotowane przyjęcie i  ugosz
czenie przez ca łą  rodzinę tchnęło tą  serdecznością , z ja k ą  
nieczęsto dzisiaj spo tkać się można. K ażdem u s ta n ąć  m u
sia ły  w  pam ięci opisy daw ne staropolskiej gościnności, 
k tó ra  się w tym  zacnym  domu dochowała. P rzepędziw szy 
mile k ilka  godzin w śród swobodnej rozmowy i śpiewów, 
w róciliśm y podwodam i do W adow ic, bogats i o jedno  n ie
z a ta rte  wspom nienie pięknej chw ili w życiu.

Z am iar nasz urządzenia jeszcze jednego m arszu  do 
Ż yw ca nie przyszedł do sk u tk u  , bo w  sierpniu  nie było 
ani jednej n iedzieli pogodnej —  a szkoda, bo n iew ą tp li
w ie ćwiczenia tego rodzaju  znakom icie n ad a ją  się do 
celów naszych. K sz ta łcą  one w pierw szym  rzędzie uczucie 
karności i po rządku , podnoszą ducha i  w y rab ia ją  zaufan ie 
w  w łasne siły . N iejeden , co z b o ja ź n ią , ażali dojdzie do 
c e lu , w yruszał pierw szym  razem  , przekonał s i ę , że w ię
cej może, niżeli p rzypuszczał, i każdy m arsz następny  
uw ażał za p rzech ad zk ę , po k tórej czuł się silniejszym , 
zdrow szym  i młodszym . P rzyzw yczaja ją  m arsze te  dalej do 
znoszenia trudów , h a rtu ją  ciało i k sz ta łcą  n ie ty lko  siły  
fizyczne ale i m oralne u pojedyńczych je d n o s te k , nie- 
m ówiąc o te rn , źe system atycznie w ykonyw ane n iew ątp li
w ie w pływ ają korzystn ie na zdrowie. Czy i innych  dobrych 
skutków  z m arszów  ty eh  spodziewać się nie można ? 
M niem am y, źe odw iedziny tak ie  m iast zasobnych w  in te- 
l ig e n c y ą , osobiste zetkn ięcie się z n ią  dziarsk ich  Sokołów 
i w spólna w ym iana m y ś l i , om awianie żywem  słowem 
spraw y  sokolej, bezsprzecznie w płynąć m uszą na je j roz
pow szechnienie a niejednokrotnie być osta tn im  bodźcem 
do czynu. . .  do zaw iązania T ow arzystw a lub przynajm niej 
kó łka g im nastycznego. Jeże libyśm y  w niedalekiej p rzyszło
ści o tak im  sku tku  naszych marszów donieść m o g li, na
tenczas cel tychże by łb y  w zupełności osiągnięty . Czołem !

W ieliczka. W  lipcu b. r . zaw iązany u nas Sokoł 
rozw ija s ię ,  ja k  na stosunki nasze, pomyślnie. T rzy  razy  
na tydz ień  t. j .  w poniedzia łek , środę i p ią tek  odbyw ają 
się u nas ćw ic ze n ia , którem i z zupełnem zadowoleniem 
członków kieru je m iejscow y nauczyciel p. M ichalsk i. Do 
T ow arzystw a należy  120 członków, z k tó rych  40 ćw i
czenia odbywa. T u te js i urzędnicy  (z w yjątk iem  p. s ta ro s ty  
i urzędników  podatkow ych jako  od S tarostw a zależnych) 
należą do Sokoła i w sp iera ją  go usilnie.

W  czasie istn ien ia  swego u rządził Sokoł we w rze
śn iu  na swój dochód zjazd do tu tejszej k o p aln i, a ty lko 
obaw a przed cholerą by ła p rz y c zy n ą , że zjazd ten  nie 
przyniósł spodziew anego dochodu. Rów nież we w rześniu  
u rządził Sokoł w ycieczkę do D obczyc (32 Mm  na obydw ie 
strony) o d b y w s z y  d r o g ę  p i e s z o  t a m  i n a p o  w r ó t .  
P rzy jęcie, jak iego  „Sokoł“ doznał w D obczycach , będz ie  
dla uczestników  m iłem  wspomnieniem. M iejscowa ochotn i
cza s tra ż  ogniowa w yszła do sąsiedniej w si D ziekanow ice 
na spotkanie Sokołów i pow itała ich grom kiem  „Czołem11. 
W ieczorem  zabaw ia ły  się Sokoły wspólnie z o b y w ate l
stw em  m iasta  D obczyc pogaw ędka, przyczem  chór Soko
łów odśpiew ał k ilka  pieśni pod kierow nictw em  chórm istrza 
i sekretarza druha P o p io łk i, k tórzy niedaw no skom pono
w ał tu  p iękny  „M azur Sokołów Czołem11. M azur ten  n ie 
baw em  ukaże się w  handlu a w erw a i  m elodyjność jego 
rokuje mu najlepzze powodzenie.

N a dochód Sokoła przedstaw iło  nasze am atorskie Towa-
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rzystw o.teatralne w listopadzie „Dom otw arty1* Bałuckiego, 
z którego czysty dochód znacznie zasilił kasę Sokoła. Już to 
przyznać należy, że amatorowie dołożyli wszelkich starań, 
aby się przedstawienie jak  najlepiej powiodło, co im się 
też w zupełności udało, zwłaszcza, że świetną grą uprzy
jemnili wieczór licznie zgromadzonej publiczności i dali 
do poznania, że przy dobrych chęciach nawet największe 
trudności pokonać można.

Młode nasze Towarzystwo myśli już o własnem 
gnieździe, a do budowy tegoż wkrótce przystąpić będzie 
się starało, tembardziej, że gmina nie szczędząc ofiar po
darowała Sokołowi plac pod budowę dom u, na którym 
i obszerne boisko urządzić będzie można.

Kronika.
—  Z w iązek  polsk ich  g im nas tycznych  to w a rz y s tw  so 

kolich uchwalony na zjeździe delegatów we Lwowie pod
czas zlotu sokolego uzyska już wkrótce konieczne przed 
wejściem w życie uznanie władzy. Dotychczas nie można 
było wnieść podania o to uznanie, gdyż brakło alegatu 
jednego. Gdy mianowicie ostatni paragraf uchwalonego 
sta tu tu  zastrzega, iż w razie rozwiązania Związku i nie
istnienia w tej chwili Sokoła lwowskiego, ewentualnie 
krakowskiego, majątek Związku przechodzi w zarząd 
gminy m iasta Lwowa, musiano wnieść do lwowskiej Rady 
miejskiej prośbę o powzięcie stosownej uchwały co do 
przyjęcia tego zarządu. Prośbę wniesiono w kilka dni po 
zlocie sokolim. N iestety, nieprzewidziana trudność opóźniła 
żądaną uchwałę. Trudność tę nastręczyło postanowienie 
sta tu tu  miejskiego, że uchwały powyższego rodzaju muszą 
być powzięte na dwóch posiedzeniach przy obecności naj
mniej 50 radnych. Taki komplet nie mógł się zebrać 
w ciągu kilku miesięcy. Dopiero w listopadzie zapadły 
dwie jednomyślne uchwały zgodne z naszą proźbą. Teraz 
już możemy śmiało zapowiedzieć, że przyszły numer „Prze
wodnika11 poda do wiadomości druhów decyzyą władzy, 
tj. m inisterstwa spraw wewnętrznych, które dla tej sprawy 
z tego powodu je s t jedynie kompetentne, że Związek, 
jak  wiadomo, ma obejmywać wszystkie polskie gim na
styczne towarzystwa sokole, istniejące nietylko w Galicyi, 
lecz w innych krajach cesarstwa austryackiego.

—  W ystaw a k ra jow a  m ająca się urządzić we Lwowie 
w r. 1894 nie pominie także działu sokolego. W łaśnie 
w połowie listopada b. r. ukonstytuowała się sekcya XXV 
obejmująca gim nastykę, towarzystwa gimnastyczne, straże 
pożarne, urządzenia pożarnicze, korpusy szkolne, kolonie 
wakacyjne. Przewodniczącym w ybrany dr. Alfred Zgórski, 
zastępcą dr. Kazimierz C zarn ik , referentem dla spraw 
sokolich dr. Xawery Piszer, dla spraw  pożarniczych Ale
ksander P io trow sk i, sekretarzem Edmund Cenar. Nie 
wątpimy, że powyższe osoby dają rękojmię należytego 
urządzenia dotyczącego działu wystawy krajowej, uwa
żamy jednak za obowiązek zwrócić uwagę naszych repre
zentantów, że s e k c y a  p o w y ż s z a  p o ł ą c z y ł a  c a ł 
k i e m  n i e w ł a ś c i w i e  s o k o l s t w o  z p o ż a r n i 
c t w e m ,  k t ó r e  n i e  m a j ą  ze  s o b ą  n i c  w s p ó l 
n e g o .  Stanowcze rozdzielenie i rozgraniczenie tych oby
dwu działów na wystawie krajowej wyjdzie jednemu 
i drugiemu tylko na -korzyść. O to winni postarać się 
nasi reprezentanci, o to upomną się niezawodnie wszystkie 
towarzystwa sokole, jako wystawcy.

—  U innych a  U n as ,  Z początkiem roku 1892 było 
w Czechach towarzystw sokolich 182 z 20.500 członków, 
a na M oraw ii, Szlązku i w W iedniu 47 z 3.700 człon. 
W  towarzystwach tych było ćwiczących ogółem 7.926 
(38°/0) ,  a 586 członków gron nauczycielskich (blisko (3°l0). 
Towarzystw turnerskich (niemieckich) było w Czechach 
355 z 28.575 czł., a na Morawii i Szląsku 48 z 4.883 
członków. Ćwiczących turnerów niemieckich w tych trzech

ziemiach słowiańskich było ogółem 14.591 (44°l0/l
a członków gron nauczycielskich 1.506 (blisko 5 a/0).

TJ nas inaczej... U nas we wszystkich ziemiach poi 
skich z początkiem roku 1892 było 32 towarzystw  soko
lich z łączną sumą członków 4.806. Ćwiczących byłe 
ogółem 1.174 członków ( M ala) ,  a 65 członków gron na
uczycielskich ( l '3 5 ° l0)  ! Jakże daleko pod każdym wzglę
dem jesteśm y w tyle za swymi pobratym cam i, którzy nie
0 wiele dawniej podnieśli hasła sokole i dziś dorównują tur- 
nerom , którzy w chwili powstania Sokołów byli już potęgą ! 
Jakże mało zrozumienia u nas tych h a se ł, które silniej
sze od Bismarków i innego krzyżactw a stworzyły dzisiej
szą potęgę germ ańską! Zastanówmyż się i wzmagajmy 
się w liczbę i w s i łę ! A stanie się to nietylko mnoże
niem towarzystw  sokolich, lecz bardziej jeszcze zarzuce- 
ceniem sokolstwa od parady, a gromadnem garnięciem 
się do ćwiczeń cielesnych !

— Ć w iczen ia  c ie le sne  n a  w y s taw ie  ch icagosk ie j .  Na
światowej wystawie w Chicago odegrają i ćwiczenia 
fizyczne bardzo poczesną rolę. Na razie zabezpieczono 
miejsce 100 : 45 stóp w parku Jaksona dla poglądowej 
nauki ćwiczeń cielesnych. Obok tego będzie wyznaczona 
wielka przestrzeń ciągnąca się ku południowi od tego 
parku dla pomieszczenia 5.000 ćwiczących. W  innym 
wielkim parku będzie miejsce dla gier gimnastycznych. 
Budynki wystawowe będą odstąpione bezpłatnie dla po
mieszczenia wystawy gimnastycznej. Dla szerzenia idei 
ćwiczeń cielesnych będzie zwołany międzynarodowy zjazd, 
na który ma przybyć 40.000 uczestników. Już poczyniono 
kroki do przedstawienia różnych systemów narodowych 
z zakresu szkolnego, domowego, wojskowego, leczniczego, 
atletyki i sportu we wszystkeh gałęziach.

— C :eski dekalog  sokolski. Tomasz Loużecky z Drżkowa 
ułożył następujący dekalog: I  Będziesz wierzył w jednego 
twórcę „Sokoła11 — Fugnera, a siłą  i zacnością podasz 
w cześć imię Tyrszowe ! II . Nie będziesz brał nigdy na
daremnie hasła sokolego „na z d a r!11 III . Bacznym bądź, 
kiedy przywdziewasz strój sokoli, abyś swetn postępowa
niem uświęcił ideę sokolą! IV. Czcij drogi język swój
1 matkę swą ojczyznę, abyś ku czci ich długo żył i do
brze powodziło się tobie i potomkom twoim na ziem i! 
V. Nie marnuj niepotrzebnie czasu, który masz poświęcić 
pracy sokolej! VI. Nie splamisz nigdy czci swojej postę
powaniem nieprzystojnym stanowi tw ojem u! V II. Nie bę
dziesz kradł niewstrzemięźliwością i nieporządnem życiem 
ciału swemu tych s i ł , któreś winien poświęcać celom 
sokolim ! V III. Nie przemówisz słowa cudzego, abyś się 
zaparł ojczystej mowy sw e j! IX . Nie pożądasz oblubie
nicy z pośrodku nieprzyjaciół sw y ch ! X. Nie pożądasz 
też i takiej, któraby idei sokolej była n ieży cz liw ą, albo 
ją  zgoła poniżać m ia ła !

Nie wiele zaiste zmian trzeba, aby dekalog powyż
szy mógł i Sokołom polskim służyć jako wskazówka po
stępowania i życia.

— Nieco o tu rn e ra c h  n iem ieckich. Co to je s t tu rn er?  
Na to odpowiada czasopismo „Turner11 dosłownie: „ tu r
ner11 je s t to istota, która włóczy się po boisku , rozpoczyna 
tamże bójki, wierzga nogami, wymachywa rękami, urzą
dza wycieczki, ryczy na nich śmiechem, niechętnie płaci, 
przechwałkuje się , tańczy, niekiedy kuleje, dziewczęta 
całuje, knajpy zwiedza, nie zachowuje się spokojnie, wy
pija mnogo piwa, wysiaduje do późnej nocy, śpiewa pio
sneczki , skacze wysoko a daleko, nosi bandycki kapelusz, 
przyodziewa się w szare płótno, baw i się chętnie w eks
centryczne indywiduum11. Znakomite samopoznanie.

Na zjeździe turnerskim  w Moguncyi z d. 25. lipca 
stanowiła według „Turnera11 główny urok zjazdu pieczeń 
z całego w ołu , ważącego 800 funtów, a nadzianego na 
ogromny rożen. Do tej pieczeni spotrzebowano 20 fun
tów soli, 6 funtów pieprzu i różnego korzenia. W ół obra
cany na rożnie dwa razy w pięciu minutach piekł się od 
rana, a by ł upieczony dopiero o 5. po południu. Radosną
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ę wieść oznajmiono zgłodniałemu zgromadzeniu trzema 
wystrzałami z moździerzy, a na ten znak wykrojono 
: ofiarnego bydlęcia 2 500 porcyi, które strzepano z bra
cer: ■ im pospiechem. Zaiste zajmująca i podniosła zabawa! 

Najsmutniej skończyło swe zabawy stowarzyszenie 
rskie z Seibelsdorfie. Za długi zajęto mu w drodze 
ucyjnej, a następnie sprzedano sztandar, róg do 

dwulitrowy dzbanek i puhar szklanny. Innych 
rządów “ stowarzyszenie to widocznie nie miało.

— G im nastyka  i n ie śm ier te lność .  Ktoś, słuchaczów 
siebie zgromadziwszy grono, z wielką werwą ją ł 
iszać rozprawę uczoną: że dzisiejsze pokolenie stek 
ików liczy, bowiem nie zna gim nastyki, muskułów 
wiczy; że współczesność, zniewieściała, słaba w my
je czynie, jeśli się raz nie poprawi, to zapewno zgi- 

„Hola, panie ! — ktoś zawoła z opozycyi łona — 
yiczenia są konieczne, rzecz niedowiedziona. Toż 
kowie nasi mieli muskuły ze s ta li, choć nie znali 
istyki i ćwiczeń nie znali.. . “ Na to mówca : „Myśmy 
ly obaj bardzo blizcy: właśnie, że nie znali ćwi- 

w ięc... pomarli wrzyscy11.
„ S k i“ -  to nazwa skandynawskich drewnianych 

■ ó w  do jazdy po śniegu, mających tam jako środek 
omunikacyjny obszerne zastosowanie.

U nas, gdzie zimy są dość długie i zazwyczaj 
lieżne, zaczyna ten S p o r t  znachodzić licznych zwolen
ników, nie od rzeczy będzie więc przedstawić druhom 

wyglądanie i sposób użycia tych łyżew.
„Ski“ b’ wają wyrabiane z drzewa jasionowego lub 

bukowego a długość ich wynosi 1-50 m — 2-50 m stoso- 
wme do w7ysokości łyżwiarza, bierze się bowiem długość 
od wyciągniętych palców, wzniesionej do góry ręki łyżwia
rza do pięt nóg. Przymocowuje się je za pomocą rzemieni 
do nogi w ten sposób, by zawsze i z ubraną łyżwą mo
żliwe było klęknięcie.

Do podpierania się przy jeździe do góry i do hamo
wania przy jazdach z góry służy mocna leszczynowa żerdź, 

zaopatrzona z jednego końca w silnie przytwierdzony 
k k około 12 cm średnicy.

Mając te dwa przyrządy można przystąpić do nauki. 
Uczyć się należy na gładkim śniegu najlepiej na polu 
; to jeśli być może na cokolwiek spadzistej powierzchni. 
Nauka jazdy na „ski“ podobną jest do nauki na zwykłych 
łyżwach, mianowicie posuwa się nogi z a w s z e  l e k k o  
u g i ę t e  naprzemian ku przodowi, bez podnoszznia łyżew 
do e iry i utrzymując je zawsze w położeniu równoległem 
do siebie.

Skoro się na gładkim śniegu dojdzie do odpowiednej 
wprawy, wówczas można się przenieść na każdy teren, 
a w szczególneści na drogi i wówczas dopiero bierze się 
do pomocy wspomnianą żerdź. Na równinie, przy lekkim 
spadzie lub nieznacznem wzniesieniu porusza się na „ski“ 
za pomocą opisanych wyżej ruchów. Przy znaczniejszych 
wzniesieniach jedzie się gzygzakiem, jeśli zaś wzniesienie 
zbyt strome wóweżas postępuje się wprost odchyliwszy 
przody łyżew na zewnątrz i stawiając skrzyżnie jedną 
nogę przed drugą ^  SE, lub też bokiem ustawiwszy się 
na poprzek pochyłości ; i to są jedyne wyjątki
gdzie się łyżwy od powierzchni śniegu podnosi.

Przy jeździe z góry posuwają się łyżwy same na 
dół a wówczas trzeba baczyć, by kolej łyżew była do 
siebie równoległą. Gdyby się jazda zdawała za szybką 
hamuje się za pomocą żerdzi , wciskając ją  stroną, na 
której się krążek znajduje, w śnieg za sobą, ile możności 
blrskc tyłu łyżwy.

Luki opisuje się przez wsparcie się na żerdzi z boku 
i pochylenie się ciężarem ciała w tę samą stronę , a na
leży się w nich ćwiczyć, by módz wT danym wypadku 
przeszkody omijać. Należy się też ćwiczyć w zeskakiwa
niu ze spadzistości 2 - 3 *  wysokich, podczas zeskoku 
jednak potrzeba bardzo na to uważać, by przy doskoku 
nie ugrzęznąć, lecz tą  samą siłą dalej się poruszać.

— Koło polskie w Wiedniu na posiedzeniu z dnia 20. 
listopada przy obradach nad etatem ministerstwa oświaty 
i wyznań omawiało bardzo wiele istotnych spraw naszego 
szkolnictwa. Do tych spraw należy bezsprzecznie fizyczne 
wychowanie naszej młodzieży szkolnej. Otóż dr. Roszkow
ski podniósł potrzebę zaprowadzenia w szkołach średnich 
obowiązkowej nauki gimnastyki. Poseł dr. Sokołowski po
parł gorąco żądanie poprzedniego mówcy przypominając, 
że już dwukrotnie acz bezskutecznie domagał się zapro
wadzenia gim nastyki, jako przedmiotu obowiązkowego, 
przynajmniej w szkołach realnych (?). Cieszymy się bar
dzo takiem rozszerzeniem wniosku szanownego posła kra
kowskiego, ponieważ ograniczenie przymusowości nauki 
gimnastyki do uczniów szkół realnych stosunkowo mniej 
ślęczących nad naukami, niż koledzy ich gimnazyalni, 
musielibyśmy uważać jako coś wręcz niezgodnego z po- 
wszechnem dążeniem wprowadzenia pewnej równowagi 
między fizycznem a duehowem wychowaniem naszej mło
dzieży. Szanowny poseł stawiając równocześnie wniosek 
usunięcia nauki greckiego języka w gimnazyach dał na- 
szem zdaniem wyraz przekonaniu o zbytecznem przeciąże
niu umysłowem tych właśnie uczniów, których dawniej 
traktował mniej sprawiedliwie.

— f  S ta n is ła w  R ogow sk i ,  wydziałowy Sokoła kra
kowskiego, umarł w d. 8. listopada br. w Krakowie. Uni
wersalnym spadkobiercą swojego majątku przedstawiają
cego wartość około 40.000 zł. uczynił w pozostawionym 
testamencie Towarzystwo gimnastyczne Sokoł w Krakowi- 
zastrzegając, że spadkobierca ma uważać pozostawiony 
mu majątek jako fundusz żelazny i tylko dochodów uży
wać na bieżące potrzeby swoje, a to pod rygorem utraty 
majątku na rzecz dalszych krewnych spadkodawcy.

Pogrzeb jego odbył się 10. bm. w Krakowie przy 
bardzo licznym udziale publiczności. Pochód otwierała 
muzyka „Harmonii", poczem w dwóch plutonach postępo
wali członkowie krakowskiego Sokola w mundurach, na
stępnie niesiono olbrzymi wieniec, którego wstęgi, opa
trzone napisem „Sokół swemu druhowi i dobrodziejowi11, 
trzymali delegaci Sokoła z Wadowic, Podgórza i W ie
liczki. Pochód Sokołów w mundurach zamykali delegaci 
z Podgórza, Wadowic, Wieliczki itd. Za trumną tuż po 
krewnych zmarłego szedł Wydział Sokoła z prezesem 
Styczniem na czele, prezydent miasta dr. Szlachtowski 
i liczne grono obywateli miasta. Przy wynoszeniu zwłok 
z domu i cmentarza śpiewał chór Sokoła. Cześć pamięci 
zacnego Sokoła !

OD ADMINISTRACYI.

Księga pamiątkowa Sokoła
wydana nakładem Tow. gimnastycznego Sokoł we Lwowie, 
ku uczczeniu 25. rocznicy założenia Sokoła lwowskiego jest 
do nabycia w Administracyi „Przewodnika11 przy pl. Cho- 
rążczyzny 1. 3. Cena dla druhów Sokołów po 1 zł., dla 
innych osób po 1 zł. 50 ct. za egzemplarz. Wydziały To
warzystw sokolich powinno zająć się gorąco rozsprzedażą 
tej książki.
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